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NASZE ABC 


Gen. Gameiin 
w Warszawie 


Wczoraj w południe przybył do 
Warszawy szef sztabu armji fran 
cuskiejj gen. Maurycy Gamelin 
jako gość generalnego inspektora 
sił zbrojnych, gen. Rydza-Śmig- 
łego. 

Niema nic nadzwyczajnego w 
spotkaniu się dwu wodzów na- 
czelnych sprzymierzonych armij 
Zwłaszcza, jeżeli zważymy, że obaj 
funkcje swoje sprawują stosun- 
kowo niedawno i nie mieli dotąd 
okazji do osobistej wymiany po- 
glądów. A jednak przyjazd gen 
Gameiin nie tylko w oczach pol- 
skich, ale w opinji całej Europy 
urasta do znaczenia wypadku po- 
litycznego pierwszorzędnej wagi 
i cała prasa europejska poświęca 
mu wiele miejsca, snując domysły 
na temat politycznego znaczenia 
tego przyjazdu. 

Takiemi bowiem torami chodzi- 
ła ostatnio polityka polska, że u- 
tarło się w świecie mniemanie, że 
sojusz polsko-francuski pozostał 
tylko papierową formalnością, 
bez istotnej treści. Nie zmieniły 
tego mniemania obustronne, wie- 
łokrotnie powtarzane zapewnie- 
nia, że w wzajemnych stosun- 
kach obu narodów nic się nie 
zmieniło. Raczej im częściej o 
tem zapewniano, tem uparciej u- 
trzymywała się wersja, że Polsha 
przeszła faktycznie do innego 
obozu, że oddaliła się od swego 
zachodniego - sprzymierzeńca- i 
steruje w zgoła odmiennym kie- 
runku, I było wiele faktów, a 
więcej jeszcze pozorów, które 
mniemanie takie zdawały się u- 
zasadniać. 

Wolno sądzić, że wymiana wi- 
zyt pomiędzy kierownikami obu 
armij położy kres wszelkim złu- 
dzeniom, z jakiejkolwiekby wy- 
chodziły strony, na temat możli: 
wości naruszenia naszego sojusz- 
niczego Stosunku z Francją. Sto- 
sunki bowiem pomiędzy armjami 
są najlepszym wykładnikiem i 
sprawdzianem istotnej wartości 
przymierzy. Ponad wszelkie za- 
wiłości dyplomatycznych rozgry- 
wek ustalają one faktyczny sto- 
sunek pomiędzy państwami, w naj- 
istotniejszy sposób decydując o 
ich współpracy i stopniu wza- 
jemnego zaufania. I dlatego, czy 
się to komu podoba czy nie, mają 
wizyty takie swoją wymowę poli- 
tyczną, silniejszą į wyraźniejszą, 
niż rozmaite noty, układy i roko- 
wania. 

Wyjazd gen. Gamelin poprze- 
dziła rozmowa jego z ministrem 
spraw zagranicznych Delbosem. 
Wbrew wszelkim zaprzeczeniom 
podkreśliło to charakter politycz- 
ny tej wizyty, jak rola, którą gen. 
Rydz-Śmigły odgrywa obecnie w 
Polsce, podkreśla ten charakter 
z polskiej strony. Wszak niedaw- 
no w sposób urzędowy podkreślo- 
no nadrzędny charakter naczel- 
nego wodza armji polskiej w sto- 
sunku do członków rządu, a na. 
wet premjera. Spotka się zatem 
ze sobą nie tylko dwu wybitnych 
wojskowych, ale przedstawiciel 
Francji z bardzo autorytatywnym 
przedstawicielem Polski. Żadne 
komentarze tego faktu nie mogą 
zmienić. 
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N0O-"INY CODZIENNE 


Gcnerał Gamelin w Warszawie 
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Opiain posztown sisse. rycen 
R 


Warszawa, 
czwartek 13 sierpnia 1936 r. 


gościem generalnego inspektora gen. Rydza-Śmigłego 


Wczoraj o godz. 12.20  pocią- 
giem  pośpiesznym z Wiednia 
przybył do Warszawy szef szta- 
bu generalnego i wiceprzewodni- 
czący najwyższej rady wojennej 
we Francji, gen. Maurycy Gu- 
staw Gamelin. 

Gen. Gamelin'owi, który odby- 
wa pvdróż w towarzystwie dwóch 
oficerów francuskiego Sztabu Ge 
neralnego, płk. Petiboni i kpt. Le 
laque, towarzyszył od Wiednia do 
Warszawy oficer Sztabu Główne- 
go mjr. Axentowicz, a w Katowi- 
cach powitał gen. Gamelin atta- 
che wojskowy francuski w War- 
szawie, gen. de Arbonneau. 


NA DWORCU 

Na pół godziny przed przyky- 
ciem pociągu peron poprzeczny 
starego dworca udekorowano fla 
gami francuskiemi i polskiemi, 
oraz obstawiono członkami kole- 
jowego przysposobienia wojsko- 
wego, za którym kordonem zgro- 
madziła się liczna publiczność, 
przybyła na dworzec celem powi- 
tania znakomitego gościa. U wy- 
lotu peronu stanęła kompanja ho 
norowa 30 p. p. ze sztandarami. 


POWITANIE 


Gen. Gamelin po wyjściu z po- 
ciągu powitany został przez ge- 
neralnego inspektora sił zbroj- 
nych gen. Rydza Śmigłego, który 
przybył na dworzec w asyście mi 
nistra spraw wojskowych gen. 
Kasprzyckiego, szefa sztabu głów 
nego gen. Stachiewicza, zastępcy : 
dowódcy korpusu gen. Bończy ` 
Uzdowskiego, .oraz zastępcy ko- | 
mendanta miasta mjr. Czuruka. 
Obecni również byli przedstawi- ` 
ciele władz cywilnych. Na dwo- 
rzec przybył również ambasador 
Francji p. Noćl na czele pełnego 
składu ambasady. 

Gdy gen. Gamelin zbliżył się do 
peronu poprzecznego, kompania 
honorowa Sprezentowała broń, a 
orkiestra odegrała hymn francu- 
ski. Po odegraniu hymnu narodo- 
wego gen. Gamelin przyjął raport 
od dawódcy kompanji honorowej, 
poczem przeszedł przed jej fron- 
tem. Zgromadzona na dworcu pu- 
tliczność poczęła wznosić okrzyki 
na cześć Francji i jej znakomite- 
go przedstawiciela. | 

Po przejściu przed frontem 
kempanji honorowej, gen. Game- | 
lin powitany został przez przed- 
stawicieli kolonji francuskiej w 
Warszawie i przez delegację towa 
rzystwa polsko - francuskiego. Po! 
powitaniu, gen. Gamelin odjechał 
do hotelu Europejskiego, gdzie za 
mieszkał. 

Na Hotelu Europejskim, gdzie 
zamieszkał gen. Gamelin, powie- į 
wa chorągiew o barwach francu- 
skich, u wejścia stoi warta hono- 
rowa. 


PROGRAM POBYTU 


W czasie swego 5-dniowego po- 
bytu w Polsce, gen. Gamelin, któ- 
ry Jest gościem Generalnego In- 
spektora Sił Zbrojnych, gen. Śmi- 
giego - Rydza, przyjęty będzie na 
specjalnej audjencji na Zamku: 
przez P. Prezydenta Rzeczypospo 
litej. 

Po złożeniu wizyt oficjalnych 
OOL 


Przesłuchiwanie sedziów i prokuratorów 


w Wilnie 


Ze strony poinformowanej po- 
twierdzają wiadomość, że prezes 
Sądu Apelacyjnego w Wilnie p. 
Kaduszkiewicz przechodzi w stan 
spoczynku. 

W Wilnie bawi specjalna komi 
sja, delegowana przez Min. Spra- 
wiedliwości, która przeprowadza 
badanie stanu rzeczy w biurach 
Sądu Okręgowego oraz Sądu Ape 


lacyjnego w Wilnie. 

Komisja ministerjalna przesłu- 
chuje miejscowych sądowników. 
Dotychczas przesluchano prze- 
szlo 20 sędziów i prokuratorów 
wileńskich. W kołach prawni- 
czych i sądowniczych Wileńszczy- 
zny prace specjalnej komisji mini 
sterjalnej budzą niezwykłe zain- 
teresowanie, 


oraz wieńca na grobie Nieznane- 
go Żołnierza, gen. Gamelin zwie- 
dzi szereg ośrodków wojskowych. 

W ostatnim dniu pobytu w Pol- 
sce, t. j. w poniedziałek, dn. 17 b. 
m., gen. Gamelin uda się do Kra- 
kowa dla złożenia hołdu u trum- 
ny marsz. Piłsudskiego na Wawe 
lu. 

Dziś odbędzie się w ambasadzie 
francuskiej przyjęcie na cześć 
dostojnego gościa, w którem weź- 
mie udział generalny inspektor 
sił zbrojnych gen. Rydz - Śmigły, 


p. premjer gen. Sławoj - Skład- 
kowski, członkowie rządu i przed- 
stawiciele wojska. 

Mimo deszczu, zarówno na tere 
nie Dworca, jak i na ulicach, któ 
remi przejeżdżało auto gen. Ga- 
melin, zgromadziła się bardzo licz 
nie publiczność, serdecznie j gorą 
co witająca gen. Gamelina. okrzy 
kami wznoszonemi na cześć Fran 
cji. 

Przyjęcie na dworeu i przejaza 
przez miasto cechowała nadzwy- 
czajna serdeczność. 


Prasa zaśraniczna 


o wizycie gen. Gamelina w Polsce 


PARYŻ, 12.8. (PAT). Prasa pa 
ryska w dalszym ciągu poświęca 
uwagę wizycie gen. Gamelin w 
Warszawie, podkreślając w ser- 
decznych słowach stosunek mię: 
dzy armją polską i francuską. 
Dzienniki notują głosy prasy pol- 
skiej na temat powyższej wizyty. 
Kilka gazet zamieściło artykuły 
poświęcone Polsce i stosunkom 
polsko - francuskim. 

„Petit Parisien“ w artykule 
warszawskiego korespundenta roz 
waża m. in. znaczenie armji pol- 
skiej, której przypisuje wielką 
wartość. W ciągu niespełna 17 
lat, mimo szczupłych środków fi- 
nansowych, Polska potrafiła stwo 
rzyć jedną z najlepszych . armij 
europejskich. Plan opracowany 
przez marszalka Piłsudskiego i wy 
jkonany między 1926 — 1935 ro- 
kiem nałożył coprawda na społe- 
czeństwo polskie duże ciężary, 
które nie wywołały jednak nigdy 
najmniejszego sprzeciwu. Kore- 
spondent omawia dane, dotyczące 
stanu armji polskiej stwierdza- 
jac, że Polska może zmobilizować 
5 milj. ludzi i wskazuje na dosko 
nały stan kadr. 

„Ere Nouvelle" 


w artykule 


„Francja i Polska“ zaznacza, że 
w stosunkach między obu kraja- 
mi istniały nieporozumienia, któ- 
re zapewne obarczają obie stro- 
ny, stwierdza jednak, że zarówno 
Paryż, jak i Warszawa wyrażają 
glębokie zadowolenie z dojścia do 
skutku wizyty gen. Gameiin. 
„Journal des Debats“ oraz „In- 


formation“ ogłaszają telegramy 
ze streszczeniami głosów prasy 
polskiej, 


LONDYN, 12.8. Wizyta gen. Ga 
melin w Polsce w dalszym ciągu 
zajmuje uwagę prasy angielskiej. 
„Daily Telegraph“ stwierdza ser- 
deczny ton prasy polskiej pod a- 
‘resem Francji i gen. Gamelin. 

BERLIN, 12.8. (PAT). Wizyta 
gen. Gamelin w Warszawie, nie 
przestaje być przedmiotem zainte 
resowania prasy niemieckiej, któ- 
ra ogłasza dalsze informacje w 
tej sprawie. 

„Lokal Anzeiger“, powołując 
się na franeuskie koła poinformo 
wane zapowiada, iż gen. Gamelin 
omówi w Warszawie z gen. Ry- 
dzem - Śmigłym wszystkie zagad- 
nienia, mogące wyniknąć ze współ 
działania obu armii w myśl soju- 
szu francusko - polskiego. 

T U 


Dziś startują 


również nasi jeźdźcy 


BERLIN, 12.8. (PAT). W czwar 
tek i piątek odbędzie się w Berii- 
nie próba ujeżdżania konia w 


|wszechstronnym konkursie konia 


wierzchowego. W czwartek 13 b. 
b. rozpoczynają się zawody © 
| godz. 15-ej. Startuje z zawodni- 
"ków polskich rotmistrz Kulesza 
na koniu „Ben Hur“, jako nr. 18. 

W piątek 14 b. m. startuje w 
tej próbie rtm. Kawecki na koniu 
„Bondina* i rtm. Rojcewicz na 
„Harlekinie 3“. Koń rotmistrza 
Kuleszy „Ben Hur“ już zupełnie 


(wyzdrowiał. Był ostro galopowa- 


ny, choroba nogi przeszła całko- 
wicie, 


Wczoraj w godzinach rannych 


Inasi kawalerzyści we wszechstron 


nym konkursie konia wierzchowe- 
go, ogiądali trasę próby w terenie 
(ok. 36 klm.), przechodząc znacz- 
ną część dystansu pieszo. Według 
opinii kawalerzystów próba w te- 
renie będzie jeszcze trudniejsza, 
niż znana z trudności trasa z tej 
próby na olimpjadzie w Amster- 
damie w r. 1298. 


POLSKA WALCZY 
Z NORWEGJĄ 
O MEDAL BRONZOWY 
BERLIN, 12.8. (PAT). Nastę- 
pne spotkanie polskiej drużyny 
piłkarskiej odbędzie się w czwar- 
tek 13 b. m. o godz. 16-ej na głó- 
wnym stadjonie olimpijskim. Wal 


Olimpjada 


na str. S-ej 


czymy z reprezentacją piłkarską 
Norwegji o trzecie miejsce. 

Mecz finałowy Austrja — Wło- 
chy o pierwsze miejsce rozegrany 
będzie 15 b. m. o godz. 16-ej rów- 
nież na stadjonie głównym. 


„Berliner Tageblatt“ przytacza 
głosy dzienników polskich rozmai 
tych kierunków politycznych na 
temat doniosłego znaczenia tej 
wizyty. 


dO 


Polak 


szefem bezpieczeństwa 
w Pittsburgu 


PITTSBURG, 12. 8. (PAT.). 
Prezes sokolstwa polskiego w 
Ameryce, dr. Teofil Starzyński, 
mianowany został przez majora 
m. Pittsburga szefem bezpieczeń 
stwa publicznego (prefektem to- 
licji). 


Kompromitująca interpelac'a 
" w parlamencie francuskim 


PARYŻ, 11. 8. beputowany pra- 
wicowy Xavier Vallat złożył in- 
terpelację w sprawie dosiawy 
samolotów bombardujących i my- 
śliwskich rządom madryckiemu i 
katalońskiemu już po decyzji o 
nieingerencjj w Hiszpanii, po: 
wziętej przez radę ministrów 7 
sierpnia, 

RZYM, 11. 8. (PAT.) Prasa wło 
ska w obszernych koresponden- 
cjach z Paryża donosi za prawico- 
wemi dziennikami francuskiemi o 
dostawach samolotów francuskich 
dla rządu hiszpańskiego. 


PARYŻ, 11. 8. (PAT) „Figaro“ 
zamieszcza dziś informacje, jako- 
by w tych dniach z Tuluzy odie- 
ciało w nieznanym kierunku 16 
samolotów wojskowych  najnow- 
szego typu. Odlot tych samolotów 
odbywał się w odstępach 24 go- 
dzin. Według informacyj „Figa- 
ro“, na 16 samolotów, które opu- 
ściły Tuluzę, składało się 8 je- 


dnopiatowych samelotów myślim 
skich Devoitine oraz 6 wielkich 
samolotów 2-motorowych Potez 
510. Każdy z nich był zaopatrzo- 
ny w karabiny maszynowe. 

Dziennik podkreśla, iż charak- 
terystyczne jest, że ostatnio w 
Tuluzie bawiło kilku pilotów kisz 
pańskich. Prawdopodobnie w 
związku z powyższą informacją 
deputowany prawicowy Xavier 
Vallat zanowiedział złożenie w 
izbie deputowanych interpelacji 
pod adresem rządu w sprawie do- 
starczania samolotów rządowi hi- 
szpańskiemu już po ostatniem 
ogłoszeniu neutralności przez 
rząd francuski. 

LONDYN, 11. 8. Z Lizbony do- 
noszą: Według wiadomości z Ma- 
drytu na tutejszem lotnisku wy- 
lądował dziś rano samolot my- 
śliwski pochodzenia  czechosło- 
wackiego oraz 4 samoloty bom- 
bardujące typu francuskiego ,,Fo- 
tez 625 


Już 19-ietni chlopcy 


brani są co wojska w Rosji 


MOSKWA, 11. 8. (PAT) Agen- 
cja Tass donosi: Centrałny Ko- 
mitet Wykonawczy i Rada Komi- 
sarzy Ludowych powzięły posta- 
nowienie, którego mocą: 1) do 
służby czynnej w armji czynnej 
powołuje się młodzież od 19-go 
roku życia zamiast od 21-go, 2) 
powierza się Komisarzowi Ludo- 
wemu do sprawy obrony, aby w 
ciągu 4 łat od 1936 do 1939 r. po- 
woływano do służby czynnej po- 


ławę kontyngentu 19-letnich. Od 
1940 r. mają być powoływane peł- 
ne kontyngenty. 

Rozporzadzenie motywowane 
jest tem. że rozwój wychowania 
fizycznego i sportu wśród mło- 
dzieży osiągnął wysoki poziom, a 
przeto wcześniejsze powołanie do 
służby wojskowej pozwoli mln- 
dzieży na kontynuowanie tez 
przerwy obranej pracy ziwodo* 
wej. 


Delegat amerykański 
na kongres F. I. D. A. C-u w Warszawie 


NOWY JORK, 12.8. (PAT). JedjA. C. 


nym z delegatów amerykańskich 
na wrześniowy kongres F. I. D. 


Drugi dzień strajku ekupacyjnego 
w Tow. „V:ta” 


Dnia 12 bm. nie nastąpiła żad- 
na zmiana w strajku okupacyj- 
nym pracowników w towarzystwie 


ubezpieczeń na życie „Vita“ i 
„Krakowskie“ w Warszawie. 
Strajkujący w liczbie ponad 40 


osób nie opuszczają biur w dzień 
i w nocy. Blisko połowę strajku- 


jących stanowią kobiety, Strajk 
trwa od 11 bm. godz. 8 rano. 

Powodem strajku okupacyjnego 
stała się, jak już donosiliśmy, re- 
dukcja 10 długoletnich pracowni- 
ków i dotkliwa obniżka uposażeń 
większej części pozostałego perso 
relu. 


Deportacja zbuntowanych kobiet 
z Lipska 


WIEDEŃ, 12.8. Na polecenie u- 
rzędu pracy deportowano z Lip- 
ska kilkaset kobiet, które odmó- 
wiły przystąpienia do przymuso- 
wej pracy w fabryce przemysłu 
EE "JI JEOEOOEREEYEWNOAA 


Zlikwidowany strajk 


KRAKÓW, 12.8. W kamienioło- 
mach pow. chrzanowskiego, w 
Niedźwiedziej Górze i Tenczynku, 
jak również przy robotach około 
budowy dróg Krzeszowice — Du- 
lowa, zlikwidowano strajk przy 
interwencji inspektoratu pracy w 
Krakowie. 

Robotnicy uzyskali 
płac, 


podwyżkę | Polsce pogcda o zachmurzeniu 


wojennego w Reinsdorf. - 

Powodem buntu kobiet stala 
się okoliczność, że warunki pracy 
w tej fabryce są bardzo ciężkie i 
połączone z niebezpieczeństwem 
życia. Pomimo gróżb i teroru ko- 
biety odmówiły przystąpienia do 
pracy, ryzykując wysiedlenie, a 
może i skazanie na pobyt w obo- 
zie koncentracyjnym. 


Przelotne deszcze 


Przewidywany przebieg pogody 
do południa dnia 13 b. m.: w całej 
du- 
żem z przelotnemi deszczami 


w Warszawie, będzie p. 
Spear, wielki przemysłowiec pitts 
kurski, znany ze swej życzliwoś- 
ci dla Polski. P. Spear, który jest 
oficerem rezerwy wojennej mary- 
nerki Stanów Zjednoczonych przy 
wiezie do Polski skrzynkę maho- 
niową, zawierającą ziemię z pola 
Litwy pod Yorktown dla złożenia 
na kopcu marszałka na Sowińcu. 
Bitwa ta, w której brali udział 
liczni ochotnicy polscy, była jed- 
ną z decydujących walk w wojnie 
o niepodległość St. Zjednoczo- 
nych. Stoczona była w r. 1781-ym. 


P. Spear jest prezesem komite- 
tu „On Foreign Relations“ legjo 
nu amerykańskiego stanu Pensyl 
wanja i jest dekorowany krzyżem 
Polonia Restituta. 


Obie strony apelują 
od wyroku na Szymika 


Prokurator Leniewski zapowie- 
dział już apelację od wyroku ska- 
zującego Aleksego Szymika, pod- 
trzymując nadal swe żądanie, ska 
zania go na karę Śmierci. Jak się 
dowiadujemy, również obrońcy 
Szymika, adw. adw. Gacki i Świę- 
tochowski, zapowiadają apelację, 
uważając przeciwnie, wyrok za 
zbyt surowy. 


Wobec tego, sprawa znajdzie 
się jesienią powtórnie na wokan- 
dzie sądowej, tym razem przed 
Sądem Apelacyjnym. 


Str. 2 


Ambasador Madrytu w 


zmuszony do rezygnacji 


RZYM, 11. 8. (tel, wł.) Nowo- 
mianowany ambasador rządu ma- 
dryckiego w Rzymie zrezygnował 
ze swego stanowiska. 

RZYM, 11. 8. (PAT) Tutejsze 
kola hiszpańskie, sympatyzujące 
z ruchem powstańczym, podają 
następującą wersję o dzisiejszej 
dymisji p. de Aguinaga. Dziś ra- 
no p. Aguinaga zjawił się w am- 
basadzie hiszpańskiej w towarzy- 
stwie urzędnika włoskiego mini- 
sterstwa spr. zagr. i został wpusz 
czony do pałacu Barberini przez 
urzędników hiszpańskich. Po 
odejściu urzędnika / włoskiego 
10-ciu urzędników i obywateli 
hiszpańskich, sympatyzujących z 
powstańcami, oświadczyło p. 
Aguinaga, że nie może on już re 
prezentować rządu madryckiego 
w Rzymie i że powinien opuścić 
smbasadę. Równocześnie zmuszo- 
no p. de Aguinagę do podpisania 
deklaracji o dymisję, która będzie 
przedstawiona włoskiemu mini- 
sterstwu spraw zagranicznych. 
W deklaracji tej. p. de Aguinaga 
oświadcza, że pierwszy sekretarz 
ambasady p. Forns został zamia- 
nowany charge d'affaires przy 
rządzie włoskim i reprezentuje 
rząd hiszpański, mający siedzibę 


Ę Burgos. P. de Aguinaga opu- 
w... _wrebe m m 

Von Ribbentrop 
ambasadorem w Londynie 
BERLIN, 11. 8. (PAT.) Nomi- 
nacja Joachima von Ribbentropa 
na ambasadora Rzeszy niemiec- 
kiej w Londynie potwierdza ocze- 
kiwania, którym dawano już od 
pewnego czasu wyraz w berliń- 
skich kołach politycznych j praso- 
wych. Mito 
W obecnej skomplikowanej sy- 
tuacji międzynarodowej i w 
przeddzień trudnych rokowań 
przygotowawczych do konferen- 
cji mocarstw lokarneńskich w 
Londynie -—— von Ribbentrop uwa- 
żany był ogólnie za dyplomatę, 
posiadającego szczególne kwalifi- 
kacje do objęcia placówki lon- 
` „Gyńskiej. 


tua 


walk za wyjątkiem odeinka pod 
Badajoz, oraz w prowincjach bas- 


ścić ma Rzym jeszcze dzisiaj wie- 
czorem, udając się w kierunku 
Paryża. 
Wobec tego, że rząd w Burgos 
nie jest uznany przez rząd wło- 
ski, przeto p. Forns — jak infor- 
mują tutejsze koła hiszpańskie, 
sympatyzujące z powstaniem 
nie zamierza przesiębrać żadnych 


Zaciekie walki pod 


kroków urzędowych wobec rządu 
włoskiego. Czynniki hiszpańskie, 
opowiadające się za powstaniem, 
zajęły — jak twierdzą — konsu- 
lat hiszpański. Zdaniem kół 
wspomnianych — należy liczyć 
się niebawem również z opanowa- 
niem ambasady hiszpańskiej przy 
Watykanie. 


ABC =" NOWINY CODZIENNE 


Rzymie Strzały d 


Fatalne skutki niedobranego małżeństwa 


Wczoraj około godz. 2-ej w no- 
cy w domu Nr. 12 przy ul. Kono- 
packiej w mieszk. Nr. 17 na 2 pię- 
trze 2-ma strzałami rewolwero- 
wemi usiłował zastrzelić swą żo- 
nę 22-letnią Eugenję, poczem sam 
popełni: samobójstwo Jan Ron- 
kiewicz, lat 26, robotnik. 

Ronkicwiez ożenił się przed 


2-ma laty z pasierbicą niejakiego 
Nikodema Szymczaka i zamiesz- 
kał wraz z żoną u teściów. Poży- 
cie ich było spoczątku b. szczęśli- 
we. Ronkiewiczowie żyli z pienię- 
dzy, uzyskanych za sprzedaż pola 
Ronkiewicza, który pochodził z 
pod Pułtuska. Po kilku miesią- 
cach pożycie ich zaczęło się psuć, 


Przed decydującem uderzeniem gen. Franco 


PARYŻ, 12. 8. Na frontach 


kijskich, nie doszło wczoraj ni- 
gdzie do poważniejszych działań 
wojennych. w i 

Według informacyj ze źródeł 
powstańczych decydujące uderze 
nie gen. Franco jest kwesiją naj 
bliższego czasu. i 

W kołach powstańczych ped- 
kreślają, że akcja koncentracji 
sił na południowym froncie trwa 
w dalszym ciągu i że w nieza- 
długim czasie gen. Franco rozpo- 
rządzać będzie 12.000 żołnierza z 
dywizji marokańskiej, Oddziały 
ściągnięte z Marokka hiszpań- 
skiego są doskonale wyćwiczone 
i świetnie wyekwipowane. 

PARYŻ, 12. 8. Z Lizbony dono- 
szą: Według nadesłanego wczo- 
raj w godzinach wieczornych ko 
munikatu specjalnego sprawoz: 
dawcy dziennika „Diario de Lis. 
boa*, wysłanego na front walki 
pod Badająz, wojskom powstań- 
czym nie udało się dotychczas za 
jąć miasta. 

Wczoraj po południu Badajoz 
bombardowane było ponownie 
przez lotników powstańczych. 
Bomby wyrządziły znaczne szko- 
dy. W kilku punktach miasta wy 
buchły pożary. 

PARYŻ, 12. 8. (PAT.). Dono- 
szą z Bajonny: Dowództwo od- 
cinka frontu wojsk rządowych o- 


e: |= ra 


Zrujnowanemu jubilerowi 
Przyznano prawo do odszkodowania 


od masy spadkowej po jego krzywdzicielu 


Przed kilkoma dniami podawa- 
liśmy wiadomość o przebiegu 
procesu zrujnowanego jubilera 
warszawskiego, Bolesława Tar- 
kowskiego, przeciwko masie spad- 
kowej po Stanisławie Gawlikow- 
skim z Poznania, który swego cza 
su przez złożenie do prokuratora 

"fałszywego doniesienia o przy- 
właszczenie, naraził Tarkowskie- 
go na wielomiesięczny areszt i 
doprowadził go do ruiny materjal 
nej i ciężkiej choroby. 

Wczoraj ogłoszony został w tej 
sprawie t. zw. wyrok wstępny, 
przyznający, iż w zasadzie po- 
krzywdzony jubiłer ma prawo do 
uzyskania odszkodowania od ma- 
sy spadkowej, a wysokość tego 
odszkodowania określona zosta- 
nie w dalszem postępowaniu są- 
dowem. 

Nadmienić należy, że ogólne 
pretensje jubilera wynoszą kwotę 
296.000 zł., a wartość spadku prze 


kracza pół miljona złotych. 

Sprawa ia wielce zainteresowa- 
ła sfery prawnicze, ponieważ wy- 
danie wyroku wstępnego jedynie 
co do samej zasady sprawy jest 
wypadkiem niezmiernie rzadkim, 
Instytucję tę wprowadziła nowa 
polska procedura (Kodeks postę- 
powania cywilnego), która w art. 
341 przewiduje, że w sprawach 
bardziej zawikłanych sąd może 
najpierw ustalić wyrokiem samą 
zasadę sprawy, stwierdzić: po 
czyjej stronie jest słuszność, a 
później dopiero, w dalszem postę- 
powaniu ustalać szczegóły wyks- 
nania tego wyroku. 

W niniejszej sprawie. mimo 
gwałtownej opozycji ze strony re- 
prezentantów masy spadkowej, 
udało się pełnomocnikom zrujno- 
wanego jubilera, adw. adw. Rut- 
kowskiemu i Lentowi, przekonać 
Sąd Okręgowy o konieczności wy- 
dania takiego wyroku wstępnego. 


Sąd skarcił 
Machinacje żydowskiej perfumerii 


Chrześcijańska tirma „Perfec- 
tion", posiadająca w stolicy dwa 
sklepy, sprzedała jeden z nich, 
położony przy ul. Szpitalnej, Ic- 
kowi Szpigielmanowi, zastrzega- 
jąc w akcie sprzedaży, że nabyw- 
ca nie będzie miał prawa do u- 
zżywania nadal firmy  „Perfec- 
tion“, a jedynie w oknie wysta- 
wowem będzie mu wolno umie- 
Ścić wywieszkę, że sprzedaje wy- 
roby tej firmy. 

Nieuczciwy nabywca urządził 
się jednak inaczej. Jako szyld u- 
mieścił jedynie nad sklepem wy- 
raz „Perfumerja' bez żadnych 


Śmierć patriarchy 
kościoła prawosławnego 


BIAŁOGRÓD, 11. 8. W. Śrem- 
skich Karlowieach zmarł w 73-im 


roku życia patrjarcha kościoła 
prawosławnego rosyjskiego An- 
tonjusza r. 


dodatków, natomiast w wielkiem 
oknie wystawowem umieścił du- 
żą wywieszkę, na której bardzo 
drobnemi literkami wydrukowa- 
no; „Tutaj sprzedaje się wyroby 
firmy", a pod tem wielkiemi lite- 
rami wydrukowana była reszta 
zdania: „Perfection“. 

W ten sposób każdy przecho- 


dzień przypuszczał, że wyraz 
„Perfection“ jest nadal firmą 
tej perfumerji, 

Jednakże sprzedawca, firma 
„Perfection“, wystąpił do sądu 
za pośrednictwem adw. Gutow- 


skiego, domagając się zmuszenia 
nielojalnega nabywcy do ścisłe- 
go wypełnienia umowy kupna - 
sprzedaży. Sąd Okręgowy przy- 
chylił się do tego, wydając wy- 
rok z rygorem .natychmiastowej 
wykonalności i w dniu wczoraj- 
szym komornik sądowy przepro- 
wadził usunięcie z witryny wy- 
stawowej perfumerji owego per- 
fidnego szyldziką, P 


głasza: w strefie Eldarlaza pow- j 
stańcy podjęli zaciekły atak, ale 
po energicznym kontrataku cof- 
nęli się. W strefie Irunu wojska 
frontu ludowego cofnęły się, u 
macniając się na nowych pozy- 
cjach. Samolot rządowy bombar- 
dował pozycje powstańców mię- 
dzy Arcala — Piquekita. W stre- 
fie Oyarzun forty Guadepupe i 
San Marco bombardują przeciw- 
nika. W strefie Renteiria spo- 
kój“. ln rt 

O zdobyciu przez powstańców 
Tolosy komunikat nic nie wspo- 
mina. 1 


4 j 


4 
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PO ZAJĘCIU TOLOSA 


BURGOS, 12. 8. (PAT). Wła- 
dze powstańcze ogłaszają, że po 
zajęciu m. Tolosa ludność poczę- 
ła opuszczać m, San - Sebastian. 
Z ulic miasta znikła milicja. Ma- 
gistrat uprzedził mieszkańców, 
że wobec odcięcia wodociągów 
od źródeł wody należy zaopa- 
trywać się w wodę ze siudzień, 
leżących poza miastem. 

Kwatera główna powstańców 
ogłasza, że wszyscy generałowie 
wydaleni z armji dekretem pre- 
zydenta Azany mogą wstąpić do 


szeregów armji powstańczej z 
zachowaniem należnych im rang. 


ROZSTRZELIWANIE 
GENERAŁÓW I OFICERÓW 


BARCELONA, 12.8. (PAT). 
Generałowie Goldded i Burriel 
rozstrzelani zostali dziś o godz. 
6.20 na froncie Mont Juich. 

PERPIGNAN, 12.8. (PAT). We 
dług otrzymanych tu wiadomości, 
powstańcy odebrali wojskom rzą- 
dowym miejscowość Sastago. 

W Barcelonie właściciele fa- 
bryk i wogóle ludzie bogaci cho- 
dzą przebrani za robotników. 
Krowy mleczne są zabijane, gdyż 
brak jest mięsa. Droga, wiodąca 
przez góry z Barcelony go Klubu 
Golfowego Rabassada, którego 
członkami są głównie Angiicy i 
bogaci Hiszpanie, była i jest w 
dalszym ciągu widownią licznych 
morderstw. 

LIZBONA, 12.8. (PAT). Radjo- 
klub portugalski podaje, iż rząd 
powtańczy w Burgos ma zarzą- 
dzić stracenie oticerów wojsk 
rządowych, którzy są lub dostaną 
się do niewoli, jeżeli rząd madryc 
ki dopuści wykonanią wyroku, 
skazującego na śmierć generałów 
Goddedua i Burriela. 


Osobliwy wójt 


w gminie Skorosze, pod Warszawą 


Dnia 21 grudnia r. z. rada gmin 
na w gminie Skorosze pod Warsza 
wą wybrała wójtem Feliksa Gryz 
la. Dokonywując tego wyboru, ra 
da nie znała dokładnie osoby wój 
ta. Gdy dowiedziano się, że porzu 
cił on żonę z dziećmi, zmienił wy- 
znanie, w pierwszych dniach swe 
go urzędowania wydał swojemu 
kuzynowi Filarskiemu  „kapłano- 
wi“ kościoła narodowego doku- 
menty, przy pomocy których Fi- 
larski otrzymał paszport zagra- 
niczny i zbiegł z Polski, uchyla- 
jąc się od kary, wymierzonej 
przez sąd polski, pozatem ma wy 
teczonych kilka spraw sądowych 
z oskarżenia o zniesławienie — 
radni gminy Skorosze pp. Jasiń* 
ski, Franciszek Krauze, Makow- 
ska i Koch, zgłosili na jednem z 


posiedzeń wniosek. stwierdzający 
brak zaufania do wójta Gryzla i 
oświadczający, że do czasu oczysz 
czenia się z zarzutów rada gmin- 
na nie powinna obradować pod je 
go przewodnictwem. 


Wniosek ten został uchwalony 
prawie jednogłośnie, lecz na sku- 
tek zakazu wójta, uchwały tej nie 
zaprotokułowano. Wójt Gryzel nie 
wyciągnął z powyższego żadnych 
konsekwencyj i urzęduje dalej. 
Dodać należy, że wójt Gryzel 
miał cały szereg dochodzeń sądo- 
wych i administracyjnych. Ponie- 
waż zeznania pracowników gmin- 
nych nie świadczyły na jego ko- 
rzyść, wójt dąży obeenie do zwol- 
nienia wszystkich tych pracowni- 
ków, 


Zatarg o szpital 


kawalerów maltańskich w Rybniku 


KATOWICE, 
w Rybniku 
był własnościa niemieckich kawa» 
lerów maltańskich, mających swą 
siedzibę we Wrocławiu. Ostatnio 
niemieccy kawałerowie maltań- 
scy na Śląsku chcieli sprzedać 
szpital osobie prywatnej. 

Wmieszał się w to urząd woje- 


12. 8. 


szpital św. Juljusza | da śląski zawiesił 


Istniejący | wódzki i na mocy prawa wojewo- 


Związek nie- 
mieckich kawalerów maltańskich 
na Śląsku w wykonywaniu jego 
praw na Śląsku, a opiekę nad 
szpitalem w Rybniku powierzy 
zarządowi polskich kawalerów 
maltańskich w Poznaniu. 


Liga Drogowa zamierza organizować 


„Dni pracy na drogach” 


L'ga Drogowa doceniając od pierw- 
szej “chwili swego powsiania wielką 
wartość robót szarwarkowych oraz 
dni pracy na drogach, zamierzą obec- 
nie o wiele intensywniej, niż dotych- 
czas, przystąpić do propagandy obu 
tych zagadnien. Ogromna sieć dróg 
gminnych, liczących obecnie przeszło 
250.000 kim, ma szczególne w Polsce 
znaczene dla rozwoju naszego rolni- 
ctwa. 


Ta sieć może być doprowadzona do 
znośnego stanu jedynie przy pomocy 
ustawowych świadczen w naturze oraz 
dobrowolnej pracy ludności, gdyż 
gminy na utrzymanie i budowę tych 
dróg nie posiadają żadnych fundu- 
szów. 

Dzień 17 sierpnia r. b., jako wzoro- 
wy „Dzien pracy na drogach", zor- 
ganizowany został przez Ligę Drogo- 
wą jako zapoczątkowanie wielkiej 
akcji „Dni pracy na drogach” powió- 
rzonyche na terenie całego kraju. 

Liga Drogowa m. in. postanowiła 
sobie za zalanie uświadomienie całej 
ludności w Państwie o konieczności 
bezpośredniego przyczyn enia się przez 
nią do utrzymania j budowy sieci 
dróg gminnych i powiatowych. Świad 


czenia w naturze są w tej chwili naj 
prostszą 1 najłatwiejszą do zrealizowa- 
nia w Polsce formą odbudowy naszej 
sieci drogowej. Tem hasłem pragnie 
Liga Drogowa wciągnąć cale polsk.e 
społeczeństwo de swej wielkiej akcji, 
która jest dzisiaj jednem z par wszych 
zagadnień gospodarczych obrony 
kraju. 


107 majątków 
chłopskich na licytacji 


Jak nas informują, wiadomośc; 
o lietacji 107 majątków rodzin a- 
rystokratycznych za wielomiljo- 
nowe długi Państwowego Banku 
Rolnego są nieścisłe, Na licytacię 
wytawiono majątki, należące du 
107 chłopów małorolnych, zamie- 
szkałych w pow. nieszawskim, 
mławskim, pszczyńskim, cieszyń- 
skim i innych, za długi P. B. R.. 
sięgające kilkuset tysięcy złotych. 
Licytacje te odbędą się w czasie 
od 4 września do 19 grudnia r.. 


LISTY PROSKRYPCYJNE 

MADRYT, 12.8. (PAT). Mini- 
ster wojny podpisał szereg dekre- 
tów, przenoszących w stan rozpo- 
rządzalneści licznych wojsko- 
wych. Prezydent republiki wydał 
zarządzenie, skierowane przeciw- 
ko wielu generałom i wyższym 
wojskowym. Zarządzenia te po- 
zbawiają ich stanowisk, emery- 
tur i uprawnień, przywiązanych 
do odznaczeń. 

MADRYT, 12.8. (PAT). Mini- 
sterstwo spraw zagranicznych o- 
głasza listę osób, usuniętych z 
hiszpańskiej służby dyplomatycz- 


nej. Są to: Felipe Campuzano, se-! 


kretarz poselstwa w Oslo, Ma- 
nuel Decera, konsul w Gotenbur- 
gu, (Carlos Argos Encargado, 
charge d' affaires w Budapeszcie, 
Rafael Fort, sekretarz ambasady 
w Rzymie, Jaime Jorro, sekre- 
tarz ambasady w Rzymie, Daniel 
Castelo. konsul w  Monachjum, 
Jose Falipe Alcocer, konsul w 
Konstancy, Juan Serrat, sekretarz 
ambasady w Bukareszcie, Jose Ri- 
cardo Gomez Acebo, sekretarz po- 
selstwa w Helsingforsie i Julio 
Palencia, konsul w Stambule. 


LOSY GIL ROBLESA 


MADRYT, 12.8. (PAT). Dzien- 
nik „A. B. C.* donosi, iż wydany 
został dekret, pozbawiający przy- 
wódcę akcji ludowej Gil Roblesa 


|katedry na uniwersytecie w Sa- 


lamandrze. Tenże dziennik poda- 
je, że straże przednie wojsk rzą- 
dowych znajdują się już w odle- 
głości 10 kim. od Saragossy. 


gdyż Ronkiewicz b. zazdrosny 6 
żonę, podejrzewał ją o zdradę, ku 
czemu  Ronkiewiczowa dawała 
podstawę. Po pewnym czasie 
Ronkiewiczowie wyprowadzili się 
i ząmieszkali na ul. Stalowej. 
Ronkiewicz wyjechał na wieś, by 
uporządkować ostatecznie swoje 
sprawy majątkowe, a gdy wrócił 
doszło między nim a żoną do po- 
ważnej scysji, która skończyła 
się tem, że żona uciekła do rodzi- 
ców. 

Zdawało się, że Ronkiewiez 
rozszedł się z żoną nazawsze, jed- 
nak, gdy l-go mają rb. przyszla 
na świat dziewczynka. Ronkie- 
wicz pogodził się z żoną. 


Dziecko ciężko zaniemogio. Ku. 
racja pochłonęła dużo pieniędzy. 
Ronkiewicz zaczął pracować w 
charakterze frotera Ubezpiecza|- 
ni Społecznej, za 43 zł. miesięcz- 
nie. Ostatnio przyszło między 
malżonkami ponownie do seysji. 
Ronkiewicz ostatecznie postano- 
wił z żoną się rozejść i w tym 
celu począł wyprzedawać meble. 


W mieszkaniu na Konopackiej 
Nr. 12 zostali tylko Ronkiewiczo- 
wie i siostra Ronkiewiczowej 20- 
letnia Aniela. Wczoraj około go- 
dziny 2-ej doszło między mał- 
żonkami do gwałtownej sprzecz- 
ki, Ronkiewicz dobył rewolweru 
„buldog* i oddał do żony dwa 
strzały, raniąc ją ciężko w pierś. 


Ciężko ranna Ronkiewiczowa 
ostatkiem sił wybiła szybę w ok- 
nie i zączęła krzyczeć. W sąsied- 
niej facjacie domu nr. 14, naprze- 
ciw mieszkania Szymczaków mie- 
szka ciotka Ronkiewiczowej, O- 
chala z mężem. Krzyk rannej za- 
alarmowat Ochalów, którzy zbie- 
gli nadół i weszli do mieszkania 
wraz z policjantem, który przybył 
w międzyczasie. 

Ranna Ronkiewiczowa, straciła 
już przytomność. Mąż jej myśląc, 
że żona nie żyje, strzelił do sie- 
bie w pierś i poniósł śmierć na 
miejscu. 

Lekarz po opatrunku, przes 
wiózł Ronkiewiczowa w stanie 
beznadziejnym do szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego. 


Zit ewiażdzisty 


do Białej Podlaskiej 


W dniu 22 b. m. odbędzie się 
II zlot gwiaździsty do Białej Pod 
lzskiej, organizowany przez Klub 
Lotniczy Podlaskiej Wytwórni Sa 
molotów. 

Zawody składać się będą z 
trzech prób, a mianowicie ze zlo- 
tu gwiażdzistego, lądowania w 
prostokącie oraz próby orjentacji 
i regularności lotu. Uczestnicy 
ziotu gwiażdzistego będą mogli 
wystartować z dowolnego lotni- 
ska, zarejestrowanego przez Mi- 
nisterstwo Komunikacji, położo- 
nego nie bliżej niż 100 klm. od 
Białej Podlaskiej, 

Próba lądowania w prostoką- 


cie odbędzie się natychmiast po 
przylocie do Białej Podlaskiej; 
przyczem długość prostokąta u- 
stalona zostanie oddzielnie dla 
poszczególnych typów samolotów. 
Próba orjentacji i regularności 
odbędzie się w czasie lotu okręż- 
nego na trasie Biała Podlaska — 
Siedlce — Siemiatycze — Bielsk 


Podiaski — Kamieniec Litewski 
— Brześć n/Bugiem (lądowanie) 
— Parczew — Radzyń — Łuków 


— Międzyrzec — Biała Podlaska. 
Zawodników obowiązywać będzie 
w ezasie lotu określona szybkość 
oraz zrzucanie meldunków w kil- 
ku punktach. 


Warszawska giełda pieniężna 


Dewizy: Holandja 361.00; 
a 213.99, k. 212.92); Bruksela 89.58; 
Gdansk s. 100.21), k. 99.80; Kopenha- 
ga 119.20; Helsingfors s. 11.80, k. 
11574; Londyn 26-70; Nowy Jork 8. 


5.32 1 3/4, k. 5.30 1 1/4; Nowy Jelk | proc. 


(kabel) 5.31 i 5/8; Oslo s. 


Berlin dla pożyczek państwowych, 


134.48, k. | 00.00 — 61.00; 7 proc. 


w dniu 12 sierpnia 


listów 
|zastawnych i akcji mocniejsza. W: o- 
brotach prywatnych 4 proc. poż. kon 
solidacyjna 4325 — 43.00. Pożyczki 
dolarowe w obrotach prywatnych: 8 
poż. z r. 1925 - (Dillonowska) 
poź. śląska 


133.82; Paryż 35.00 5. 35.07, k. 3498; 5250 — 53.00; 7 proc. poz. me Wafsz, 


Praga 21.96; Sztokholm 137.65; £u 
rycn 173-30; Wiedeń s. 99.290, k. 93.80; 
Montreal s. 581 i 1/4, k. 528 i 3,4, 
Medjolan s. 42.00, k- 41.80; Marka 
niem. srebrna s. 15000, K. 145.00. 
Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabinzacyjna 47.75 (500 dol), 45.38 
(w proc-); 3 proc. poż. prem. inwest. 
l em. 64.50, li em. 02.50; 3 proc. puź. 
prem. inwest. serjowa Il em 74.00 — 
74.50; 4 proc, + państw. poż. pzemjo- 
wa dolarowa 47.25 — 47.75 — 47.5u; 
5 proc. konwersyjna 46.00; 8 proc. L. 
Z. Komur. B. U. K. i 8 proc. obiig. 
Komun. L. G. K. 94.00 (w proc.); 7 
proc. L. Z. Komin. B. U. K 17 pr. 
oblig. Komun. B. G. K. 83.25; 8 proc. 
L. Z. Banku Roln. 64.00; 7 proc. L. 
Z. Banku Roln. 83.25; 5 i pół proc. 


L. Z. Komun. B. G. K, i 5i pół proc. 
oblig. Komun. B. G. K. 81-00; 4 i 
pół proc. L. Z. ziemskie serja V 


45.25; 5 proc. L. Z. Warszawy (1933 
r.) 55.50, 6 proc. oblig. m. Warszawy 
6 em. 55.00. s 
Akcje: B. Polski 97.50; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 27.50; Węgiel 
14.25; Lilpop 13.00; Modrzejów 5.15; 
Ostrowiec 28.75; Starachowice 33.00. 
Tendencja dla dewiz nieco słabsza, 


(Magistrat) 52.50 — 52.75." ' 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Pszenica jednolita 21.50--22, zbite 
rana 21 — 24.50, żyto |l-szy stand, 
14.25 — 1450, 1il-gi stand. 14 
14.25, Owies |-szy St. 15 — 15.50, 
owies l-A st. 15.050 — 15.75, owies 
ll-gi st. 14.50 -— 15, jęcznueń browar- 
ny gat. l-czy 13.50 19.50, gat. 
ligi. 17425 17.50, gat „u-ci 
16.15 — 17, gat. IV-ty 16.50 — 16.75, 
grocii polny 17—218, Victoria 26 — 28, 
iubin mebieski 11.50 — 12, żołty 14.50 
— 15, rzepak zimowy 34 — 35, rzepik 
zimowy 34 — 35, koniczyna biała su- 
rowa ŭu — 80, biała bez kanianki o 
czystości 97 proc. 90 — 110, mąka 
pszenna gat. l-szy wyciągowa 36 — 
38, mąka pszenna gat, l-A 34 — 36, 
gat. |-B 33—34, gat. 1I-C 32—33, gat. 
1-D 31—32, gat H-A 30—31, gat. H-B 
28 — 30, gat. II-D 25 — 26, gat II-F 
24 — 25, gat II-G 23 — 24, mąka 
pszenna pastewną 16 — 17, mąka 
żytnia gat. I-szy wytiągowa 23. do = 

21.75, żytnia gat. l-y do 50%, 23.75 — 
24.75, gat. I-szy do 65% 22.75 — 23.75 


=. Ar. 281 


ABC — NOWINY CODZIENN= 


W jakiem tempie zasSpakaja się 


Głód mieszkaniowy w Polsce? 


Budownictwo mieszkaniowe 


Wszystkie miasta Polski rozbu- 
dowują się, a Warszawa trzyma 
prym. Fakty te dokumentują wy- 
mową cyfr dane „Małego Rocz- 
nika Statystycznego” za rok 1936. 

Oto z rubryki, zatytułowanej — 
ruch budowlany w miastach Pol- 
ski w latach 1932—1935, dowia- 
dujemy się, że w roku 1932, to 
znaczy mna początkach okresu 
wzmożonej rozbudowy rozpoczęto 
budowę 11.983 nowych domów, u- 
kończono zaś budowę 6.996 domów 
W roku następnym obydwie te 
liczby zwiększyły się — pierwsza 


do 12.147, druga do 8.829. W roku 
1934 wreszcie, pierwsza pozycją 
wynosiła 11.038, druga — 9.542. 


t” 


globalnych tych liczbach naj» 
większy udział przypada woje- 
wådztwom centralnym, po nich 
z”ś południowym. 

PRZYBYWA 130 IZB ROCZNIE 


Jeśli przełożyć powyższe dane 
na ilość wybudowanych izb mie- 
szkalnych w budynkach rozpoczę- 
tych i wykończonych — okazuje 
sę. że pomimo dość znacznych 
cdchyleń, liczba izb waha się 
rocznie od 123 do 130 tysięcy. 
Najwięcej przybyło w omawia- | 
nym okresie mieszkań dwuizbo- 

| 
E 


wych (eo roku około 17 tysięcy). 
następnie trzyizbowych (przeszło 


11 tysięcy), 4—5 izbowych (© 
z" wreszcie jednoizbowych 
(około T tysięcy). 


Boaieiście wszystkie te liczby 
choć płynie z nich szeroki dech 
optymizmu, nie dają jeszcze po- 
wodu do zbytniej radości. Ruch 
hudowlany, który nabruł u nas w 
ostatnich paru latach gwałtow- 


nego tempa, nie powinien być co- 
najmniej słabszy przez czas do- 
statecznie długi. Dobrze bowiem 
wiadomo, że trzeba jeszcze wielu 


„Sezonów“ budowlanych, ażeby 
zaspokoić całkowicie istniejące w 
dziedzinie mieszkaniowej po- 
trzeby. 


5 OSÓB NA JEDNĄ IZBĘ 


W tym samym „Małym Roczni- 
ku Statystycznym' w innym dzia- 
le znajdujemy rubrykę — miesz- 
kania i zaludnienie mieszkań w 
Polsce w latach 1921- 1931. 
Z przytoczonych tam danych wy- 
nika, że w roku 1921 na 1 miesz- 
kanie (czytaj izbę) przypadało 5,2 
osoby. W dziesięć lat później 
przeciętna ta poiepszyła się o 0,2, 
gdyż na 1 mieszkanie w roku 193 
rrzypadało 5 osób. Z innej tabli- 
cy możemy się przekonać, że naj- 
bardziej przeludnione są miesz- 
kania w Poznaniu, potem w Wil- 
nie i w Warszawie. Ratowice, 
Częstochowa, Kraków i Lublin 
Pó s się czwartem miejscem w 
tej. niezbyt zaszczytnej, tabeli. 

Ruch budowlany w Polsce nia 
przed sobą zresztą nietylko zada- 
nie dostarczenia wszystkim oby= 
wat*lom odpowiedniej liczby po- 
rzadnych, zaopatrzonych w no 
woczesne instalacje mieszkań. 
musi on również zająć się popra- 

wą stanu budynków już istnieją: 
cych. 


BUDOWNICTWO DREWNIANE 
I MUROWANE 


„Mały Rocznik”, w 
na 618.100 budynxów 


Jak 


oku 


mów 
1931 
Te LI 


Zaproszenie rzecu 
na | synod Rzeliiej Polskiej 


J. E, Ks. Prymas Hlond, w 
dniu dzisiejszym był przyjęty E 
audjencji przez p. premjera. pod- 
czas której zaprosił przedstawi- 
ciela rządu na otwarcie pierwsze | 
go synodu plenarnego Rzeczyno- 
spolitej Polskiej, złożonego zeli 


wszystkich biskupów katolickich, 
obrządku rzymskiego i* greckie- | 
go. Na synod ten, który poraz 
pierwszy od 300 lat zbiera się w 
Polsce, przedstawicielem ma być | 
Minister W. R. i O. P. prof. Świe 
tosławski, 


Nagie trudności 


w poisko-włoskich rokowaniach handiowych 


„ak słychać, prowadzone w 
Rzymie polsko - włoskie rokswa- 
nia handlowe, które objąc mają 
także umowę turystyczną, natra- 
fiły nieoczekiwanie na trudności, 
wysunięte ze strony wioskiej. Spo 
dziewane zawarcie układu jeszcze 
w ciągu bieżącego miesiąca, uleg 
nie odroczeniu. 

Jednym z tematów rokowań 
jest m. i. zabezpieczenie dostaw 
węgla poiskiego do Włoch. Jak | 


40 lat ruchu 


wiadomo. dostawy 
zostały przez Polskę przerwane 
nawet w okresie antywłoskich 
sankcji gospodarczych, gdyż wę- 
glem płacono za budowę 2 stat-; 
ków połskich przez stocznię wio- 
ską. 

Sirona wloska pragnie, jak się 
zdaje, uzyskać od Polski nowe za- 
mówienia, które byłyby zapłacone 
węglem 


politycznego 


katolików czechosłowackich 


Katolicka Partja Ludowa w Czecho- 
słowacji, której jednym z czołowych 
Ara ai jest minister unifikacji ks. 

Szramek, obchodzi w tych dniach 
M ke katolickiego ruchu politycz- 
nego na ziemiach "czeskich. Upływa 
czterdzieści lat od czasu, kedy ra 
Morawach założona zostaia samodziel 
na partja katołikow czeskich, partja 
katokcko - narodowa, będąca podsta- 
wą czechosłowackiego ruchu chrześci- 
janskiego. 

Jako podstawę swego programu 

partja przyjęła i do swych warunków 
ńostosowała encyklikę Papieża Leona 
XII „Rerum Novarum””. W ciągu dłu- 
gołetniej swej działalnosci partja po- 
trafiła wytworzyć silne kadry swych 
wyborców, tak że obecnie odgrywa 
poważną rolę w życiu politycznen 1 
społecznem Republiki  Czechosłowa- 
ckiej. Podczas ostatnich wyborów do 


Ra marginesie 


Błogosławieńsiwo 


Zmaterjalizowanie  społeczeń- 
stwa nie mają wielkich ideałów. 
Syte wierzą w złoto, pragną spo- 
koju, ufają sobie. Gdy miljony 
ludzi cierpi nędzę — one godzą 
się na topienie miłjonów tonn 
zboża, czy kukurydzy, kawy czy 
bawełny. Celowo niszczy się plon, 
pali. łub topi, by było go mniej... 
bo tego wymaga interes spekula- 
cji na zwyżce ceny. zarobek ra 
bardziej zawziętej walce o hęs 
chleba. 

W kołach wielkiego przemysłu 


SES ESA NILUNNGZZA ADD" 


parlamentu czechoslowackiego katoli- 
cka partja ludowa zdobyta 22 man- 
datoów poselskich ı 11 Senatorskich. 
Od roku 1925. parija katoticka jest 
niezbędną częścią składową koalicji 
rządowej i wspolnie z partjami lewicy 
i centrum pomaga w rozbudowie pan: 
stwa czechosłowa kiego, jako jedna z 
partyj czechosłowackiej demokracji i 
tilarow państwa. Owocem udziału 
katolików czechosłowackich w rządzie 
jest modus vivendi z W atykanem oraz 
bezsprzeczna zmiana poglądów spo- 
jeczenństwa czechosłowackiego na 
funkcję katolicyzmu w narodowem ży- 
ciu państwa. emu też przypisać na- 
leży, że w atmosferze ogólnej niepew - 
nosci międzynarodowej Praga, stolica 


Czechosłowacji. mogła stać się wi- 
downią w elkiej manifestacji katoli- 
ckiej, jaką był zeszłoroczny Kongres 
katolicki. 


mg 


kies'i 


amerykańskiego wielką radość 
wywołały tegoroczne katastrofy, 


niszczące zbiory. Podobnej klęski 
nie pamiętano w słodkim U. S. A. 
od roku 1881. Braknie na całem 
południu chleba, susza zniszczy- 
ła ogromne przestrzenie. Maso- 
wo zabija się bydło z braku pa- 
szy. Ceny idą w górę! 


skę ujodzaju”, a błogosławi nisz- 
czący orkan. Złoto przemien'ło 
go w ponurego barbarzyńcę. 

(al. s.) 


węgłowe nie; 


Człowiek XX wieku klnie skłe. | 


ruszyło z martwego punktu 


mieszkalnych w miastach pol- 
skich zaledwie 288,5 miało ścia- 
ny z muru lub kamienia, 309.400 
zaś z drzewa lub muru pruskiego, 
25.000 wreszcie z gliny i ziemi. 
Z tej samej liczby budynków 
112,9 miało pokrycie z drzewa, a 
64.500 ze słomy. Ponadto na owe 
«18.000 domów miało kanalizację 
— 19.600, wodociąg 97.500, 
elektryczność — 233.600, gaz — 
46.100. A kanalizację i wodociąg 
oraz elektryczność lub gaz razem 
posiadało 61.300 domów, czyli do- 
kładnie 10 proc. ogółu objętych 
spisem budynków z roku 1981. 
Nie są to cyfry budujące. 
Świadczą one, że poza brakiem 
mieszkań, brakiem, który powi- 
nien się rychło skończyć, istnieje 
jeszcze inne poważne niedomaga- 
nie wszystkich większych miast 


Na powitanie gen. Gam2lin'a 


ednolity front opinii pol 


maniłesłującej szczere uczucia przyjaźni dla Francji i jej armii 


W uniu przyjazdu do Poiski ge- 
neralissimusu armji francuskiej, 
cała prasa polska, wyrażając na- 
stroje społeczeństwa, daje wyraz 
radości spowodu tego doniosłego 
wydarzenia, ożywiającego wspól- 
ne uczucia przyjaźni, wiążące 
oba narody, 

Organ sfer wojskowych 
ska Zbrojna”, pisze: 


Serdecznie witając przybywajace: go, 
dzisiaj do nas znakomitego przedsta- 
wicielą rycerskiej armji francuskiej 
generała Maurycego Gustawa 
Gamelina, wiceprzewodni czącego naj- 
wyższej rady wojennej į szefa szta- 
bu generalnego, pełniącego funkcję 
generalnego inspektora sił zbrojnych 
Wrancji, który będzie gościem Na- 
czelnego Wodza, a więc caiego woj- 
ska polskiego, widzimy w tym akc.e 

nowe mocne ogniwo tej świetnej tra- 
|dycji i potwierdzenie związków ist- 
niejących pomiędzy obu armjami. 

Żywimy głęboki kult dla prawdźi- 
wego rycerstwa, dla zasiug bojowych 
i patrjotycznej slużby dla ojczyzny, 
a życie całe generała (Gamelina, bę- 
dące wspanialą kartą zasług wojsko- 
w ych, jest tych cnót żotnierskich 
najwyższem potwierdzeniem. 

Dalej: 


Witamy dziś na zzemi polskiej gc- 
nerala Gamelin, generalissimusa 
juszniczej armji francuskicj tA i 
towarzyszącymi mu oficerami — to 
armja Republiki Francuskiej, wierna 
trudycjom przyjażni, przybywa w 
odwiedziny do armji Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, by aktem ty znowu 
wzbogacić skarbnieęg wzajemnego bra 
terstwa broni. 

Ta jednolita reakcja opinji pol 
skiej, wynika ze zrozumienia wa- 
gi trwałego, zupełnego porozumie 
nia między sojuszniczemi pań- 
stwami. 

„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy“ daje temu wyraz, wskazując: 


Świadomość przymierza z Francją 
zawsze istniała w szerokich kołach 


„Pol- 


społeczeństwa polskiego. Opinja pol- 
ska nigdy nie przestała uważać tego 
jeden z najważniej- 


przymierza za 
szych czynników naszej polityki zew- 
nętrznej i nie przestawała domagać 
się wykonywania polityki sojuszu. Je 
dnakowoż nasze wyjątkowe położenie 
geo - polityczne 1 płynące z niego 
konieczności, niszawsze znajdowały 
należyte zrozumienie pu stronie fran- 
cuskiej. 

Nadchodzą dla pokoju i Europy 
momenty decydujące. 

Europa weszła w okres bardzo tru- 
dny. Zbliżają się zasadnicze rozstrzy- 
gnięcia, które zmienią układ stosun- 
ków politycznych na naszym konty- 
nencie. 

Trzeba na tę chwile, chwilę bardzo 
biiską, przygotować się jak najle- 
piej. 

Szczególnie Polska musi w szyb- 
kiem tempie odrobić te wszystkie za- 
niedbania i błędy, które pornniejszy- 
ły nasze znaczenie i które uczyniły 
nasze położen.e znacznie niebezpie- 
czniejszem, niż być mogło przy od- 
miennych stosunkach wewnętrznych. 

Socjalistyczny „Robotnik“, uj- 
muję sprawę pod podobnym ką- 
tem, 

bez ogródek — cieszymy się z tej 
wizyty. Chętnie bowiem widziel:byś- 
my w niej symptomat naprawy sto- 
sunków francusko - polskich, 


LJ 


—— ZOZ ZZ — 


— stare, pozbawione najprymi- 
tywniejszych wygód lokale. Bu- 
dynki te powinny być przynaj- 
mniej, jeśli nie zastąpione przez 
nowoczesne domy, to chociaż za- 
opatrzone we wszelkie konieczne 
instalacje kanalizacyjno - wodo- 
ciagowo - elektryczno - gazowe. 

" Dlatego na cyfry, mówiące nam 
o szybkiej rozbudowie na prze- 
strzeni ostatnich lat, musimy się 
patrzeć, jako na gorączkowe wy- 
pełnianie groźnie dających się we 
znaki luk w życiu miast Polski. 
Cyfry te są dobrym znakiem. 
Wreszcie ruszono z miejsca i 
jest nadzieja, że sprawa mieszka- 
niowa przestanie być udręką wiel 
kiej rzeszy mieszkańców. Następ- 
ne kolejne „Małe Roczniki“ przy- 
niosą zapewne to radosne, ocze- 
kiwane przez wielu stwierdzenie. 


Potem: 

Świat jest dziś niepodzielny, pokój 
niepodzielny. Francji również potrze- 
bną jest Polska. 

A ponadto: 

Generała Gamelin mile widzimy w 
Polsce nietylko jako przedstawiciela 
demokratycznej, ludowej Francji. 
Witamy go jako symptomat napra- 
wy stosunków poisko - francuskich. 
Chcielibyśmy bowiem wierzyć, iż te 

stosunki wstąpią w nowa, lepszą fa- 
zę swego rozwoju!... 

Ton tego oświadczenia jest cie 
pły, tylko wyznania same niepo- 
trzebnie zabarwione są tradycyj- 
rą już tęsknotą socjalistów do 
„bloku antyfaszystowskiego". Nie 
o faszyzmy j komunę chodzi: idzie 
o Polskę. Cel nie uświęca wpraw- 
dzie środków, ale je wskazuje. 

Słusznie tvm razem akcentuje 
„Gazeta Polska“, że nie należy li- 
czyć na rewizję czy zmiany na- 
szej polityki. Mimo licznych od- 
chylen od linji centralnej, musi- 
my iść ku celowi naczelnemu: 
gruntowaniu siły Polski, tworze- 
nia podstaw Jej przyszłej wiel- 
kości. 

Niema i nie może być mowy o ja- 
kiełkolwiek zmianie wytycznych po- 
lityki polskiej, zaś sojusz z Francją 
zajmował w polityce tej zawsze — 
i zajmuje nadal — miejsce, odpowia- 
dające jego znaczeniu dła obu kra- 
jów. 

„Wizyta gen. Gamelin sama w so- 
bie, bez senascyjnych dodatków, ma 
dostateczną wagę, jako kontakt oso- 
bistv najwyższych dowódców, naczel- 
nych kierowników prac nad obroną 
państwa w Polsce i we Francji. Wo- 
bec zmian szybkich i głebokich, za- 
chodzacych w okresie powojennym w 
Europie, żywa i bezpośrednia wymia- 
na poglądów pomiędzy osobistościa- 
mi odpowiedzialnemi musi mieć miej- 
sce, aby sojusze i układy nadążały za 
życiem. 

Kontakt między narodami, ar- 
mjami i sztabami musi się zacieś- 
nić, 

Sojusz obrony polsko - francuski, 
jeden z najtrwalszych w Europie po- 
wojennej układów bilateralnych, czy- 
ni całkowicie zrozumiała, normalną i 
— oczywiście wysoce pożądaną 
współpracę kierowniczych czynników 
wojskowych. Kontakt między sztaba- 
mi obu armji jest też zjawiskiem 
trwajacem stale, 

Także dorzuca swój głos „Mały 
Dziennik“: 

Gen. Gamelin niejedno zobaczy w 
Polsce. Przedewszystkiem przekona 
się on o miłości, jaką otaczamy na- 
sze wojsko, i o ciężkich ofiarach ja; 
kich mu nie szczędzimy. Skoro zaś 
armja polska i francuska powołane 
są do tego, by, gdy zajdzie potrzeba, 
bić się razem, więc i razem powinny 
myśłeć o konieczności zaradzenia bra 
kom i o spotegowaniu pogotowia wo- 
jenncg Oby wizyta francuska pod 
każdym względem dała dobre wyni- 
ki. 


Stad też, jak zaznacza konser- 
watywny „Czas“: 

jakakolwiek będzie treść rozmów 
obu wcdzów, to jest pewne, że zosta- 
ną one przeprowadzone w atmosferze 
pelnego wzajemnego zaufania, serc- 
decznej przyjaźni, i najlepszej chęci 
uzyskania korzystnych, pozytywnych 
rezultatów. 


Zjazd prawników polskich 


w Katowicach 


W dniach 4--8 listopada r. b. prawa prywatnego. 


odbędzie się w Katowicach 3-ci 


dy toczyć się będa w 
sekcjach: 
2) prawa admin's 
karncgo oraz 


racyjnego, 5) 


prawa 


zjazd prawników polskich. Obra- 
czterech 
1) prawa pattstwowego, 


4) sekcja 


Zjazd ten organizowany jest 
przez stałą delegację zrzeszeń i 
instytucyj prawniczych R. P. Ad- 
res: Biuro Głównego Zjazdu 
Warszawa, pl. Krasińskich o 
(Sąd Najwyższy). 


Hreczkosiei i b. policjant 


pisarzami hipotecznemi w Sosnowcu 


"W wychodzącem w Sosnowcu, exprokurator nie znając dobrze języka 


iśmi i r stąd poiskiego, może być pisarzem hipe: 
eie „Jedna karta" czyta tecznym, a trzeci poprostu dlatego, 
pe” że był zbyteczaym urzędnikiem w 


„Dlaczego akurat tylko w Sosnow- 
cu utworzono aż trzy synekury pisa- 
rzy hipotecznych, kiedy np. w War- 
Szawie jest 2-ch pisarzy, w Łodzi 1, — 
tego napewno nikt nie wie, chociaż 
złośliwi odgadują, że dlatego, iż jeden, a jeszcze ktoś hreczkosiejem — to 
z nich cieszył się przyjaźnią osławio- | trudno od takiego wymagać znajomo- 
nego p. Michałowskiego (dziś pisarza ści skompli kowanego dość prawa hi- 
nip w Warszawie), że drugi jako | potecznego ” 


Obfity materjał śledztwa 


W Sprawie Paryiewizzowej 
KRAKUW, 12. 8. Śledztwo w 
sprawie Wandy  Parylewiczowej 


Min. Sprawiedliwości. 

Stwierdzamy objektywnie. że obec- 
ni wszyscy trzej pisarze stabe majs 
pojęcie o hipotece. I nic dziwnego. bo 
skoro ktoś był długie lata policjantem 


działalności aresztowanej oraw 
jej kontakty z dużą ilością ludzi. 


jest prowadzone w dalszym cią- Władze sadowe śledcze sIpIe 

y > "OE 3 pi E -S A j3 F A 
gu. Należy wziąć pod uwagę, Że| „a stanowisku dochodzenia jak 
sprawa jest bardzo skomplikowa- najbardziej  bezwzęlędnego do 
na i ma wiele stron, wymagają- istotnej prawdy i nie no fanla 


cych gruntownego zbadania i o- 
świetlenia. Trzeba też wziąć pod 
uwagę dużą rozpiętość terenawą 


żadnego szczegółu. żadnego fak- 
tu. żadnezo dokumentu. żadnej or 
soby, jaśli idzie o/ wyświetlenie 
cnikowite snrawy. 


AH 
MCH 


Ze względu na rodzaj sprawy 1 
na dobro toczącego się śledztwa 
nie można ujawniać ani bardzo 
ohfitego materjaiu, znajdującego 
się w chwili obecnej w . rękach 
władz sądowych śledczych, ami 
też nazwisk osób w aferę wmie- 
szanych. 


o 


skie; 


Sam fakt wizyty ma swoje nic- 
tylko symboliczne, ale reaine zna- 
czenie, co podkreśla „Kurjer War 
szawski”': 

Narada warszawską dowódców obu 
sprzymierzony ch armji jest nowym 
ważnym momentem w historji polity- 
cznego związku, łączącego Pod 2 
Francją. 

Taki ton mają baha wypo- 
wiedzi, bez różnicy barwy poli- 
tycznej pism. Jasny, Szczery, ser- 
deczny. Ta jednolita manirestacją 
uczuć jest wyrazem niety ko na- 
stroju chwili, ale ciągle jeSnako- 
wo żywej sympatji i życzliwości 
Polski dla Francji. 


Śledziwo sadowe dysponuje już 
bardzo dużym materjałem, a wia- 
dze pracują obecnie nad uporząd- 
kowaniem wyników dotychczaso- 
wej żmudnej pracy, absorbującej 
bardzo wiele godzin pracy dzien: 
nie. č 

Sędzia śledczy  Korussawień 
przesłuchuje bardzo wielu świad- 
Lów, bada listy i dosumenty oraz 
bogaty materjal, dostarczony 
przez rewizje. To, co dotychczas 
zrobiono, to dopiero jeden etap 
dlugiej pracy. 


— 2 LN ZK 


pos DE PSZ. zł. > ak i E 


"| 


Przeglad prasy 


POTRZEBA OFENZYWY 
„Wieczór Warszawski" omawia 
jąc. nadchodzącą rocznicę bitwy 


tycznych emerytów w jakieś blo- 
"ki, czy grupy. nie ideologja od 
,Łiurka, choćby z pokoju „Biura 
warszawskiej, wskazuje na _ wiel- jakej! i planowania”, rie mobiliza 
t b 3 -æ : 
z dej, . BINIG.. * |cja mechaniczna, = ale wykdrzy- 
ką rolę w odrodzeniu ducha ofen-j j Bpa * 
| stanie młodych przez wciągnięcie * 
zywnego i woli zwycięstwa w ar- ; 
żywych ruchów w orbitę pozytyw- 
mji polskiej, podczas pamiętnych | * A an ke 
m: Ak. | x 4 (nej pracy dla państwa, może zmie 
dni sierpniowych, dokonane przez! ,; ; a 
> - nić naszą oberna sytuację, wywo 
rapływ do szeregów wojska mło- : 


ać ; y À . łać nowy nastrój, potrzebny do 
dzieży, a więc ludzi, o wzmożonej wą dw „wg PR 2 4 
EF 3 pracy walki i zwycięstwa 

Dziś, gdy toczy się nie mniej KOROSKOP 
ciężka, choć może mniej bezpo- g } „rę 1 
średnia walka o nasze stanowi- Kotowiecka „Polonia“. omawia- 


iasc nróby utworzenia nowego 000 
zu protządow "ego przez pik, Koea 
zaznacza, że 10 września b. r. ma 


sko w świecie, o nasze prawo do 
pełnego życia, warto z nauki „Cu 
du nad Wisłą“ wyciągnąć odpo-| 
wiednie wnioski, dać młodym swo nastenić „objawienie“. mowega 
bodę akcji, skończyć z ckresem tworu. Na entuzjszm mas płk. 
beznadziejnego odświeżania więd, Koc liczyć nic może. Pisze s Polo- 
nących laurów, którym te sztucz- | nia“: 
ne zabiegi nie służą. Nastroje ludności tak wyraźne, A 

W każdej walce, tak sojękodą. bankructwo sanacyjnego systemu -y 
jak i ideowej, decydujący rolę gra kon taaie powinna nastąpić Te: 
postawa poyelieza walzacych, wik | Epia, asa teaa Sy at 
są, merae, niż ich sg tym wypadła. gegsc sanacrinych niemożliwe. 
Zapał, ofiarność i wola zwycięstwa 295) ©'SPETY" ment to zrobić jesrere 


en eksperyment, to niech ten €ks-. 
waż szalę na nā- ed per 
Aa a a. mA c odnosi wraz z nienniknionem ban- 


i'zructwem nastani jaknajwcześniej, 

W tvch warunkach: 

„Są dwie główne możli wości. Jedna 
— to spelnianie pragnień narodu, U- 
rzeczywistnianie programu, wysuwa" 
nego przez stronnictwa  opozyejine 
(a wiec np. uczciwa zmiana ordyne- 
cji wyborczej), jednem słowem likwi- 
dzcia pomajowego, systemu". 
| „Druga możliweść to naśladowanie 
| tego wszystkiego, co robił Prime de 
Rivera w Hiszvanji, Jorga w Ru- 
a Sławek w Polsce.‘ 


Stawianie na „trzecie wyjście 
ost beznadziejne. 


Trudno zaprzeczyć i dzis, że stan 
naszego społeczeństwa nie jest zbyt 
dobry. Od kiłku lat znajdujemy się 
w defensywie. Odwrót gospodarczy, 
jak dotąd, odbywa się niemal bez 
przerwy i podobnie, jak w 1920 r, 
arma zmuszona była używać przy 
odwrocie furmansk, tak i dziś nasz 
odwrót gospodarczy odbywa się pod 
nasłem furmanki, podczas kiedy 34- 
siedzi nasi z jednej i drugiej strony | 
poshwają się naprzód przy użyc GU | 
najnowszych środków motorowych, | ™ eni, 
Oczywiście ten  kiłkoletni odwrót i| 
panująca przytem pustka programo- 
wa nie mogły nie odbić się fatalnie 
na stanie psychicznym spoleczeń- 
stwa. Szuka się dziś wyjść w takim, 
czy innym planie gospodarczym, pró- 
buje się rozwiązać największe trud- 
ności drogą technicznych posunięć. 
Zapomina się o prawdzie, której po- 
winien był nas nauczyć rok 1920. 


Przed szesnastu laty nie ocaliły 
Polski komitety obrony, zawiązywa- 
ne w państwie i poszczególnych mia- 
stach. Ovalili ja ochotnicy, ocalił 3a 
ożywiający ich duch agresywny. 1 
dziś w Polsce bez porównania więcej 
nawet w dziele poprawy gospodar- 
czej, przynieść może rezultatów zmia 


1. 
eń 


je 
„Próba wskrze zenia B. B. W. R. 
pod inny ra szyldom nie uda się Wibe 
wnością, Ta próba nie wyrządzi opo- 
zycji nawet takich szkód, jak akcja 
B. P- W. R. Masy pozostaną przy 
swych przywódcach, Naród nie za- 
pomni o Paderawskim, Korfantym, 
Fallerze, Witesie. 

Akcja p. Koca, jeśli nie będzie 
likwidacją systemu sanacyjnego, ża 
kończy się zupelnem  niepowodze- 
niem o w'ele szybciej niż akcja p. 
Sjawka. Nie potrzeba będzie na to 
kilku lat? Wystarczy kilka miesięcy. 
To też z zupełnym spokojem <zeka- 
my ra ten eksperyment, a nawet, je- 


na psychicznego nastroju od zmiany | gli jest on nieunikniony., pragniemy, 
planu i środków, A na to potrzeba |by się rozpoczął szybko. Niech p. 
armji ochotniczej. Potrzeba woli zwy- | Koc nie zwleka!“ 

cięstwa, reprezentowanej przez mio- A 
de niezużyte jeszeze siły, Te siły na Jaskvawe malowanie starzeja- 


cej się koxoty niedoiężnie tuszuje 
jej prawdziwy wiek i brak wdzię- 
ków. Odmładzanie się „ideologicz 
nc“ przegranej grupy polityków. 
wygląda podobnie. A oba zabiegi 
sj rownie śmieszne i... wieakutecw 
ne. 


front jeszcze nie poszły i w dzisiej- 
szych warunkach bez zasadniczych 
zmien natury politycznej i psychicz- 
nej trudno rokować nadziejc, aby to 
nastąpiło. 

A jednak nie wygra się wojny 
zospadarczej bez nowej armji ocho- 


tia zej 
Nie łączenie niedobitków poli- 
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Dziś św. Hipolita 
Jutro św. Euzebjuszą 


ICAIJRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Wielka miłość“ Molnara - O- 
sterwą. 

TEATR POLSKIE 
„Dziewczęta i oni“ Bus - Feketego, 
z Piaskowską, Żabczyńską,  Żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem, Woskowskim 
Brodniewiczem i Łuszczewskim. 

TEATR NOWY: Nieczynny. 

TEATR MAŁY: Nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś j jutro „Po- 
dwójna buchalterja* w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
ehwiczówną i Grozsówną w rolach 
głównych. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 

TEATR _MALICKIEJ: Dziś 
„Profesja pani Warrena“ z Malicką, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i inn. 

Wkrótce premjera komedji rumuń- 


skiej p. t. „Zamieszaj”, 
WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś „Trzy walce“ O. Straussa. 
DZIEDZINIEC KOŚCOŁA $W 
KRZYŻA — „Syn marnotrawny“ opo- 
wieść biblijna w 5 aktach. Dziś i 
w niedzielę ostatnie 2 przedstawienia. 
CYRULIK WARSZAWSKI: Do 
niedzieli włącznie rewia „Frontem” do 
radości” (7.30 i 9.45) 
11DO Szopena 3. Codz. rewja. 
| a —— aiei 


Dziś i jutro 


nandel dr 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


okień—W rekach Żydów 


Do 200 procent zarabiają pośrednicy na chłopskich kurczętach 


Jak już donosiliśmy przed kil- 
ku dniami — szereg organizacyj 
kupieckich zainteresowanych w 
handlu drobiem, jak: Pol. Zw. 
Eksporterów Drobiu, Stow. Kup- 
ców Polskich, Zw. Handlujacych 
Drobiem, Centr. Zw. Det. Kupiec- 
twa oraz Centrala Detalicznych 
i Drobnych Kupców w Polsce, 
wystąpił 


dziale  aprowizacyjnym Kom. 


Rządu z inicjatywą uporządkowa- ; 


nia handlu - drobiem w stolicy, 
który obecnie odbywa się pod 
znakiem kompletnej anarchji i 
dczorjentacji cennikowej. 

Jakież są główne bolączki tej 
gałęzi handlu w Warszawie? 
Przedewszystkiem olbrzymia roz- 
piętość cen płaconych za drób na 
wsi i w mieście, dalej nienormal- 
ne wahania cen wynikłe wskutek 
notowań giełdowych, oraz niepo- 


żądanej konkurencji t. zw. han- 


dlu nielegalnego, który panoszy 
się w sposób zastraszający. Wsku- 
tek nienormalnych warunków 
handlu, drób jest dregi i nie znaj- 
duje wielkiego zbytu — jedynie 
dwa lata temu, gdy spekulacja 
mięsem doszła do  niebywałych 
rozmiarów. niskie ceny drobiu 
stanowiły konkurencję dla woło- 
winy i cielęciny. Dziś — ładne 
kurczę, kaczka czy indyk. stano- 
wi dla szerokich mas artykuł luk- 
su3owy. 


Teatr L KOROLEWICZ-WAYDOWEJ OPERETKA (Karowa i$): Cała War- 


szawa i wycieczki z prowincji śpieszą na rajriękniejszą operetkę 


XX-vo włeku „MIŁOS N E WAL C g“ „Qsxara Strausa 


Mistrzowska gra aktorów. "Olbrzymi balet Opery Wersz. Co wieczór komplety! 
e ceny od $O gr. do -ciu zł. w kasie teatru od 11 r. cały 
dzień bez przerwy w „Orbisie" (Jeroze'imska 33) 


Wyścigi psów 
w parku otwockim 


„Początek wyścigu jest niezwykle 
dzwięczny. U mety rozlegają się o- 
krzyki w rodzaju: 

— Diana do nogi! Tony, Tony itd. 


, Od strony startu dochodzi przeraż- 
we wycie i ujadanie. I oto na dany 
znak, frontowa Ściana klatki unosi się 
i cała czereda ujadając, ogłądając się i 
wesoło machając długemi czy krót- 
kiem: ogonkami z pędem dopada 
swoich właścicieli. 


Inny rodzaj biegu stanowią biegi z 
„przeszkodami”. „Przeszkody” stano- 
wią poukładane w różnych odstępach 


smakowite kiełbaski i tiuste szyneczki. 
Który z zawodników zdoła dobiec do 
mety nie zatrrzymawszy Się przy 
„przeszkodzie” zdobywa nagrodę w 
postac. medalu i prawdopodobnie w 
postaci podwójnej porci: kiełtaski, czy 
szyneczki aby „sprawiedliwości stalo 
się zadość”. Biegi odbywają sie w 
kilku konkurencjach zależnie od rasy i 
wzrostu. 

Takie wyścig: psów odbędą się w 
nadchodzące dwa dni Św at na tere- 
nie parku otwockego. Udział brać bę- 
dzie około sześćdziesięciu psów róż- 
rych ras. 


Mąż sirzziii do żony 


i sam popełnił samobójst:o 


Onegdaj, około godziny 2-ej w no- | 


cy, lokatorzy domu Nr. 12 przy ul 


Konopackiej zostali przebudzeni strza- | 


lami, dochodzącemi z mieszkania na 
Il .-piętrze, zajmowanego przez mlode 
małżeństwo Ronkiewiczów. 

Nadbiegli na ratunek ujrzeli leżące- 
go przy łóżku z przestrzeloną piersią 
26-letniego Jana Ronkiewicza, a obok 
brocząc krwia, słaniała się żona jego 
22-ietnia Eugenia. 

Wezwany łekarz Pogotowia stwier- 
dzik śmierć Ronk'ewicza wskutek ra- 
ny postrzałowej w serce, a ciężko ran 
ną w klatkę piersiową Ronkiewiczową 
przewiózł do szpitala Przem. Pań- 
skiego. 

Ronkiewiczowie pobrali się przed 
kilkoma laty i żyli z sobą w przyklad- 
nej zgodzie. Od czasu jednak jak Ron- 


| życiu 


kiewicz stracił pracę i dą mieszkania 
dwojga młodych ludzi zakradła się 
nędza, między małżeństwem zaczęły 
się niesnaski. Aby utrzymać się przy 
Rontkiewiczowa zaczęła zaimo- 
wać się pranem belizny po domach, 
© pracę tę jednak coraz było trudniej, 
W tych dniach sprzedano ostatni 
sprzęt na ostatni kęs chleba. 


Wczoraj no północy, kedy w mie- 
szikaniu za!łegła cisza. Ronkiewicz zer- 
wał się nagle z łóżka 1 wyjąwszy re- 
wolwer strzelił dwukrotnie do śp acej 
żony. jedna z kul trafiła Ronkiewi- 
czową w Czoło, nie wyrzadzejąc jej 
jednak krzywdy, druga raniła ją w 
klatkę piersiową. Następnym strza- 
łem w serce Ronkiew.cz pozbawił się 


| życia. 


Wypadki i kradzieże 


Pożar w fabryce. 
nej 17, w wytwórni 


Mieszkańcy Wioski Uiimpijskiej | 


znajdują się pod dobrą opieką 
Wszyscy zapewne wiedzą, że 
każda ekipa 


Wiosce Olimpijskiej własnego ku, 


<charza. Przestrzega on, aby prze- 
pisana dieta była ściśle zachowa- 
na. Nie wszyscy jednak wiedzą, 


że troska Komitetu Olimpijskie-, 


go obejmuje również rodzaj my- 
dła, używanego w Wiosce Olim- 
gotowaniu każdego szczegółu 
świadczy fakt, że 


A ; montera 
pijskiej. O drobiazgowem przy-, tam dorywczo, 


wybrane 29- 


Przy ul. Cegla- , kosmetycznych p. f. „Blanko“, robot- 
pofabrykatow | nik, 18-leīni Marjan Dabrowski (Sta- 


szica |4), w Czasie przenoszenia na- 
czynia z roziopioią stearyną, potknął 
się, powedując rozłanie stearyny na 


na konferencji w od», 


ŁAŃCUCH OPLAT 

Handel wewnętrzny drobiem 
bitym i żywym Spoczywa dotych- 
czas w większości — w rękach 
żydowskich. Zw, Żydowski Han- 
dlujących Drobiem jest najwięk- 
szą organizacją branżową tego 
zakresu w Warszawie, Skupia bo- 
wiem około 300 kupców « drobia- 
rzy, którzy zimą prowadzą han- 
del drobiem bitym, latem — dro- 
biem żywym. Większość drobiu 
zwozi się do miasta samochoda- 
mi lub furmankami — dostarcza- 
jąc go do t. zw. zajazdów, któ- 
rych w Warszawie jest kilka. 
Drób zanim dotrze ze wsi do kup- 
ca detalisty — obciążony jest ha- 
raczem licznych opłat, ginących 
w kieszeni żydowskich pośredni- 
ków. Nie mówiąc o kosztach prze- 
wozu — na miejscu w zajeżdzie 
opłaca się pewną kwotę od skrzy- 
ni tytułem t. zw. „placowego'". 
Następnie pobierają oddzielne o- 
płaty tragarze, znoszący Skrzynie 
z wozu czy swiochodu — i inni 
tragarze, którzy odnoszą drób 
sprzedany do rzezaków rytual- 
nych. Rzezacy skolei pobierają 
określone stawki za ubój drobiu 
— dalej opłaca się skubaczki, któ- 
re oczyszczają zabity drób z pu- 
chu i pierza, Dopiero wtedy drób 
dociera do sklepów hurtowników 
i półhurtowników — a stamtad 
do sklepów detalicznych. Nie 
dziwnego, że przy tylu manipula- 
cjach różnica między ceną zaku- 
pu na wsi i ceną sprzedaży w mie- 
ście wynosi z reguły 80—100 pro- 
cent! 


200 PROCENT ZAROBKU 


Jeszcze większe różnice daly 
się zauważyć np. wiosną tego ro- 
ku, kiedy to młode kurczęta pła- 
cono po 3—3.50 zł. za sztukę — 
rozpiętość cen między wsia a 
miastem wynosiły dla tej kate- 
gorji towaru blisko 200 proce. Ży- 
dowscy pośrednicy skupuja drób 
po wsiach u cehłonów dosłownie 
za bezcen — a sklepy detaliczne 
i większe zakłady gastronomiczne 
zmuszone są niestety korzystać 
z usług nośredników wobec braku 
większych ośrodków produkcji 
drobiarskiej w okolicach Warsza- 
"UT FERTAL ŚM KMWEMERRE: 


nnn Z ZOO e z A W AO 


wy. Jedynie niektóre dwory do- 
starczają bezpośrednio drób nie- 
którym sklepom, ich produkcja 
jest jednak niewystarczająca dla 
pokrycia potrzeb konsumcyjnych 
stolicy. Chłopi przywożą do War- 
szawy jedynie trochę gęsi i indy- 
ków -- handel kurami spoczywa 


prawie wyłącznie w rękach ży- 
dów. 
NAJPILNIEJSZE POSTULATY 


Organizacje kupieckie, które 
postanowiły doprowadzić dziedzi- 
nę handlu drobiem do porządku. 
wysunęly na najbliższą przy- 
szłość następujące postulaty: 1) 
zaprowadzić notowania hurtowe 
cen na drób — w tym celu Pol. 
Zw. Eksporterów Drobiu zaanga- 
żuje kontrolerów dla obserwacji 
rynku, ponądto organizacje bran- 
żowe nadsyłać będą dane o ce- 
nach, poczem kolegjalnie będzie 
wydawana tygodniowa  ceduła 
giełdowa. Ukazanie się pierwszej 
ceduły przewiduje się na koniec 
sierpnia, 2) skoncentrować han- 
del drobiem tylko na targowi- 
skach publicznych. Na targowi- 
skach będą musiały być ujawnia- 
ne faktyczne ceny płacone rolni- 
kowi bądź hurtownikowi przez 
detalistę, co jest bardzo ważne 
przy dalszej kontroli kalkulacji 
cen. 3) zlikwidować niezwłocznie 
pokątny handel drobiem, który 
kwitnie we wszystkich niemal 
dzielnicech Warszawy — w oko- 
lcach Nowego Światu. na Pra- 
dze. w dzieln'cv Nalewkowskiej. 
Nielegalne drobiarnie nie opła- 
caja żadnych świadczeń na rzecz 
Państwa czy samorządu, wprowa- 
dzaja chaos i zamieszanie w 
handiu drobiem, dezorientując 
szerokie masy konsumentów za- 
równo pod wzgledem cen. jak i 
jakości towaru. Pokątny handel 
musi bvć usunięty również ze 
wzplędów zdrowotnych. gdyż 
drób w ręku pokatnego Fandla- 


wiekszości 
chorobami 
(a. 0.) 


antyson'iarnym i w 
wynadków zakażone 


drobiu. 


Przed rokiem SZKOlnym — 


pamiętalmy o biednych dzieciach 


Podręcznik szkolny jęst nieza-| Swą domową bibljoteczkę. 


stąpionem narzędziem nauki. Wy- 
kład daje zrozumienie, książka u- 
gruntowanie wiadomości. Nieste- 
ty, w czasach gdy wciąż jeszcze 
trwa przesilenie gospodatcze, co- 
raz więcej dzieci pozbawionych 
iest książek szkolnych. Są to dzie- 
ci bezrcbotnych i sieroty. Czy mo- 
żemy patrzeć obojętnie na ich 
bezskuteczne wysiłki w celu do- 
równania w nauce innym dzie- 
ciom, uczącym się w należytych 
warunkach? 


Przed rozpoczęciem roku szkol- 


Może 
się znajdzie tam nikomu już nie- 
potrzebna książka, która stanie 
się prawdziwem: dobrodziejstwem 
dla biednego ucznia. Może pano- 
wie księgarze, korzystając ze 
zwiększonego przed rokiem szkol- 
nym obrotu, przeznaczą chociażby 
niewielką ilość książek na dzieci 
najuboższe, 

Dary książkowe należy kiero- 
wać do Wypożyczalni Podręczni- 
ków Szkolnych Połskiej Macierzy 
Szkolnej (ul. Traugutta 3), któ- 
ra. mając najbliższy kontakt z 
dziećmi, przeznacza je do najwła- 


nego, nicch każdy z nas przejrzy j} ściwszych rąk. 


Banda trucicieli 


miała swą ceniralę w Wiedniu 


w 
twornej afery trucicielskiej i u- 
sypiania podchmielonych gości 
w restauracjach i  dancingach 


|stołecznych, dzięki współpracy z 


ogień, przyczem oblał się. Dąbrowski| policją wiedeńską zdołano osta- 


rzuc:! naczynie 
zaczął gasić na sobie ubranie. Lekarz 


sportowców ma w,bogotowia stwierdził u L), poparzenie 


iUl-go stopnia twarzy i rąk 


Wyrodny brat. Przy ul. Elbiąskiej 
17, na terenie składu Ualicyjskiego 
iow, Nafiowego „Galicja“ „33-letni 
1:00.i Kozakiewicz, kicrowca (Po- 
wązkowska 41), pałając nienawiścią 
do brata swego, 50-letniego Jerzego, 
(Żytnia 14), który pracuje 
zadał mu pilnikiem 
ranę cięto-kłutą lewej łopatki. 


Zamachy samobójcze. 52-letni Jan 


stało mydło, które nie drażni skó Qleksiak (Majowa 42), robotnik, otruł 
ry, lecz czyni ją świeżą i elastycz się jodyną. 


ną. Jest rzecza powszechnie wia- 


40-letni Marjan Salewski (bez sta- 


domą, żę za czasów Grecniej Olim lego miejsca zamieszkania), malarz, 


pjady zawodnicy byli nacierani 
oliwą. A dzisiaj każdy 


je w swym pokoju kawalek 


go użyte zostały obfite ilości olej 
ku oliwkowego.  ilydło to cieszy 
powcdzeniem u 


się tak wielkim 
wszystkich zawodników 


zaopatrzyć ich 
(N) 


mieszka- 
niec Wioski Olimpijskiej znajdu- 
my- | fryzjer, 


napit 
u 
pl. Grzybowski 7. 


32-letni Jakób Wysocki (Mila 40), 
w mieszkamt 
dła Palmolive, do wyrobu które- | wiasnem, Wiszącego w porę spostrze- 
gli diomownic,, przecięli sznurek, wzy 


powiesił się 


wajec lekarza 


Upadek z 


oznając złamania prawej nogi. Po 


się spirytusu denaturuowanego i 
à nieprzytomny w bramie domu, 


rusziowania. ž5-ietni ló- 
climpij-| zef Szymaiski (Rybaki Ś;1yi, stolarz, 
skich, że z 12.000 kawałków nie ja 4 z rusztowania przy ul. Rybaki 6, 


zostało już ani śladu i musiano 


na podłogę, poczem | tecznie ustalić, że banda, działa- 
ijąca w Warszawie, Łodzi, Kato- 


wicach i Krakowie, miała swoją 
centralę w Wiedniu. Centrala 
wiedcńska dostarczała szajce w 
Polsce truciznę, którą dosypywa- 


zs.ezku z wykryciem po~- 


no podchmielonym ofiarom w wy 
micnionych wyżej miastach Pol- 
ski. 

Wobec tego też dalsze  śledz 
two w tej sprawie prowudzene 
jest również na wspomnianych 
terenach, przyczem władze pol- 
skie działają w ścisłym kontak- 
cie z policją wiedeńską. Dotych- 
czasowe wyniki tej akcji ze 
względu na dobro śledztwa trzy- 
mane są w ścisłej tajemnicy. 


Wystawa dzieł sztuki 


Na waln: m powieirzu 


Pod hasłem „Sztuką dla wszyst 
kich“ odbędzie się w Warszawie 
od 6 do 13 września r. b. wielką 
wystawa obrazów i dziel sztuki ną 
wolnem powietrzu. 

Imprezy takie w Paryżu, au 
nas w Krakowie i innych mia- 
stach, mają już swoją tradycję, 
cieszą się powodzeniem i są tłum- 
nie zwiedzane. Mecenasi i kryty- 
cy sztuki wynajdują tam nierzad 
ko dzieła wysoce wartościowe i 


cóxrywają młode, oryginalne ta- 
lenty. Publiczność nawiązuje rcz 
mowy z artystami, nabywa ekspo- 
wymianę 
gzizwie przewiozlo ofiarę wypadku | obrazów na futra, ubrania, arty- 
w nowy zapas. do szpitasa na Czystem. 


raty, proponuje nieraz 


niu wystawców i nabywców. „Sa- 
lon jesienny niezależnych“ będzie 
jedną z atrakcji „Tygodnia War- 
szawy'. Salę wystawową stano- 
wić będzie ul. Królewska wzdłuż 


sztachet ogredu Saskiego, na 
przestrzeni od bramy przy ul. 
Marszałkowskiej do bramy przy 


pl. Małachowskiego. 

Bez względu na wiek, płeć, stu 
cja, technikę i styl, każdy artysta 
będzie miał prawo wystawić tam 
dowolną ilość dzieł, bez żadnej 
wpłaty i bez jury. Miejsca dla wy 
stawców rezerwuje do 28 b. m. 
Związek Propagandy Turystycz- 
nej m, stoł. Warszawy (przy zbie 


kuły spożywcze i t. p. Tranzakcje |gu pl. Teatralnego i Wierzbowej) 
dochodzą do skutku ku zadowole- ! codziennie od godz. 10 do 17, 


rza nie może bvć kontrolowany 
„7 KPE H u 5 || REF 
przez wiadze saniterne i wetery „Bień koak". 
narvjne — lokale handlu pokat-| pUROPA: „Szyfr 77“ 
nero ufrzvmywane są w stanie] FAMA; „Dziewczę z Budapesztu” 


RAD3O0 


Czwartek, dn. 13 sierpnia 


6.30 „Kiedy ranne.." 6.33 G mna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł) 7.26 Dzien 
por. 7.30 Program na dzisiaj. 7.40 
Muzyka (pl.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Kącik dla młodzieży wiej- 
skiej == inż. Z. Kobyliński. 12.13 
Dzien. połudn. 1223 Konc. połudn. w 
wyk. zespołu |. Stena. 

15.30 Wiad. gosp 15.45 „Przyroda 
w sierpniu” — pogad. dla dzieci — 
wygł. prof. St Sumiński. 16.00 Konc. 
popularny w wyk. crk. Filh. Warsz. 
pod dyr. J. Ozimińskiego z Ciechocin- 
ka (przez Toruń). 16.40 „Duch woj- 
ny” — odczyt wygł. ppułk. dypl. Ro- 
la-Arciszewski. 17.00 Recital tort. H. 
Ottawowej. 17.30 j. S. Bach: Sonata 
g-moll na skrzypce solowe. Wykonaw- 
ca: Józef Szigeti (pł). 17.50 „„Kores- 
pondencja z letnska” — wygł. Sz. Pi- 
gwa (z Poznania). i8.00 „jak spędzić 
swięto"? 18.10 Życie kult, stolicy. 
18.15 Konc. rekl. 1850 Pogad. aktual- 
na. 19.00 Powszechny Teatr Wyobraż- 
ni: premjera słuchowiska oryginalnego 
p. t. „Podróż w inny Świat” — napi- 
sała Aleksandra Medalisówna (z Ło- 
dzi). 19.30 Włoskie meludje — w wyk. 
Małej Ork. P. R. i W. Conti (śpiew). 
2030 Skrzynka techn. — red. W, Fren- 
kiel 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 Pogad. 
aktualna. 21.00 „Nasze pieśni” od- 
i M. Zudar KPA Przy fort 

łŁ Walentynowicz. 21.25 „Niedziela 
za drągiem” — aud. muz. Zb. Lipczyń 
skiego : |. Leskiego. Wyk.: Zespół ak- 
torski, Ork. mandolimistów i chór (ze 
Lwowa). 22.00 Transm. į wiad. z XI 
Olimpjady w Berlinie. 2230 Wiad. 
sport. 22.35 Muzyka tan (pł). 


KI 


ATLANTIC: „Tysiąc taktów mi- 
łości* i „Džżenielnen kocia inaczej“. 

ACRON: „Malibu“ i „My pierwsza 
brygada*, 

ADRIA: „Noce Egipskie“, 

AMOR: „Jasnowidz oraz „Anna- 


polis“. 

AS: „Shirley Temple 
pułnownik*. 

APOLLO: „Kochaj mnie dziś” : 
„Sztuka życia” 

ANTINEA: „Niedokończona Sym- 


fonja“ i „Rapscdja Bałtyku”, 
BAŁTYK: „ltomsdjent” 
BIS: „Dobra wróżka? i 
Fraakensteina”. 
COLOSSEUM (male): „q0-ciu z Pa 
wlaka*, 
CAPITOL: „Mały Marynarz". 
CASINO: „Kaprys markizy Pom- 
padour* 
CORSO: „W 
rence“ i rewja. 
CZARY: „Cza Czin-Czau'. 
ELITE: „Człowiek, który wiedziai'* 


„Powrót 


Wiedeńskiej kawia- 


. „Dwie Joasie“, 
FILHARMONJA: 
ani”, 
FLORIDA: 

Dyms7za" 
FORUM: „Caie miasto o tem mó- 

wić i „Należę do Ciebie, 

HELJOS: „Fosażna 

i „Czarny Kot'. 
HOLLYWOOD: „Hrabina Marica“ 
KOMETA: „Żona dwóch mężów“, 
MAJESTIC: „Burzliwa młodość”. 
MASKA: 

Keaton. 
MIEJSKIE: „Jaśnie pan szofer“. 
MARS: „Za chwilę szczęścia” i „speł- 

nione sny”. 

CT OES SIE EE, 


„Kaprys 


„Segouia” i  „Adoli 


jedynaczka“ 


Te EE Z i, a 


Arcykancert 


pięknej! 


„Quo Vadis“ i w | 


BER. » w , 3 EE nuige Ve 


na pe lskiej fali 


Piątek, dn. 14 sierpnia 


6.30 „Kiedy ranne..” 6.33 G mna- 
styka. 6.50 Koncert poranny w wyk. 
Ork. 58 p. p. 7.20 Dzien. por. 7.30 


Progr. na dzisiaj. 7.40 Muzyka (pł). 


11.57 Sygnał czasu i hejnat z Kra- 
kowa. 12.03 „Jakie nasienie taki plon“ 
— pogad. wygł. inż. W. Chmieleck'. 
12.13 Dzien. połudn. 12.23 Motywy 
hiszpańskie w muzyce  francusk ej 
(p.t) 1530 TRANSMISJA Z XI 9- 
LIMPIADY W BERLINIE — FINAŁ 
JEDYNEK WIOŚLARSKICH Z ©U- 
DZIAŁEM VEREY'A. [6.00 Rozmoww 
z chorym (ze Lwowa). 16.15 Mała 
Ork. pod dyr. T. Rydera (z Łodz!). 
17.00 „Akademickie uczelne prowin- 
cjonalne" — odczyt dla maturzystów 
— wygl. St Duszyński. 17.15 „Pieśni 
rycerstwa polskiego” — w ukł. L. Po- 
bóg-Kielanowskiego w wyk. Chóru 
„Dzwon”. — Recytacje Wł. Brackiego, 
Nowosada i innych (z Torun:a). 17.50 
„Poradnik sport.” —— red. |. Włodar= 
k'ewicz. 18.00 Pogad. aktualna. 18.05 
Konc. rekl. 18.45 „Wieszczka radjo- 
wa”. 18.50 Biuro Siudjów rozmawia 
ze słuchaczami P. R. 19.00 „Mozaika 
muzyczna” 19.55 „Początek wojny 
światowej na Ukrainie” — fragment z 
powieści W. Czosnowsk'ego „Krwaw- 
nik”. 20.10 Transm. i wiad. z Olim- 
pjady. 20.30 Dzien. wiecz. 20.40 U- 
tworv na harfe (pł). 20.50 SPIEWA- 
CY NORYMBERSCY* — I-ci AXT 
OPERY RYSZARDA WAGNERA, 
POD DYR ARTURO TOSCANINI- 
GO. TRANSM Z FESTIWALU W 
SALZBURGU. 22.55 Muz. tan. w wyk. 
Małej Ork. P. R 


11 A 


METRO: 
wia. 

MEWA: „Tygrys z Pacyfiku” : „Do 
bra wróżka”. 

MINERWA: „Szaleńcy“ 
legj. Polskich) „Malibu”. 

MUCHA: „Czar wiedeńskiego wal- 


„Zbrodnia I kara” i re- 


(2 życia 


jako maiy ct“ i „S. O. S. 1 F. 1 nie odpowiada" 


NOWA TOMBOLA: „414 Muszkie 
terów* i „Bosambo“, 


| OKO PRASKIE: „Czarownica“ i 


dodatki. 

PAN: „Nowe przygody Tarzana” 
KINO PAR. Ś-GO ANDRZEJA. 
Nie misla kabą kłopotu" i dodatki. 
POPULARNY: „Annapolis“ i re- 
wja. 

PETIT TRIANON: 
cziowiek** i „Karjera“. 

FRAGA: „Za chwiię szczęścia” i 
rewja. 

RAJ: „Nie miała baba ktopetu* i 
„Niedzielne brewerje*. 

RENA: „Chłopcy z Placu Broni" i 
Pionicrzy Fexasu*, 


„Zapomniany 


| RIALTO: „Ręce na stole”. 


ROXY: „Świat się śmieje” i „Kajdźa. 
ay życia w Hiszpanii”. 

RÓMA: „Ucieczka”. 

SFINKS: „Senorita w masce“ i „Sò 
Gowtór królewski“. à 

SOKÓŁ: „Ta albo żadna“ i „Bud. 
dy z Marokka“. 

SORRENTO: „Świat się šmieje“ i 
„Dodek na froncie“. 

STYLOWY: „Serca ze stali", 

ŚWIAT: „Szkarłatny kwiat“. ; 

ŚWIATOWID: „Zapomniane twarze“ 

TON: „Cowboy  miljonerem<ć j 
„Dziewczę z obłoków“, 

UCIECHA: „Wesoły Donjuan*. 

UNJA:  „siłość tarzana* 1 „Flip 
i Flap“. 

VARIETE: „Sequoia” i „Parada re- 
zerwistówć. 


„Śpiewacy Norymbarscy” Wagnera 
pod dyr. Toscaniniego 


W jednym z 
stów Wagnera 
Norymberskich* znajduje się 
znamienny dwuwiersz: „Gdyby 
nawet święte rzymskie cesarstwo 
Niemiec rozpadło się, pozostanie 
nam zawsze święta sztuka 
miecka", zdanie, które 
jest do myśli bohatera opery, 
Hansa Sachsa. Bohater ten mó- 
wi: „Czcijcie naszych niemiec- 
kich mistrzów“. Pod znakiem 
niemieckości stoi dzieło Wagre- 
ra „Śpiewacy Norymberscy". Ale 
nietylko poczucie narodowe sta- 
nowi spiritus movens opery. 
„Przedsiawiłem postač Hansa 
Sachsa — powiada Wagner — 
jako ostatniego szermierza arty- 
stycznie produktywnego ducha 
ludowego i przeciwstawiłem go 
pedantycznym, małomieszczań- 
skim umysiom, trzymających się 


p.erwszych tek- 


do „Śpiewaków 


nie- 
podobne 


kurczowo zaskorupiałych, sztyw- ` 


nych form muzycznych”. i 

A więc idea społeczna, wiara 
w siłę produktywną ludu, 
nie tak bardzo omawiana! 
więc dziwnego, że Wagner wsku 
tek tych czynników narodowych 


EE E I E A 
| Ugłoszenia drobne jj 
-AP A DEKE 0 D 

miesięcznie, 


MEBLE 100 ZŁ. prześliczna 


sypialnia, stołowy, „gabinet skrom- 
miejszy 50. Nowy-Swiat 30, róg Pie- 
rackiego. 


amaril 

Ś. p. Władysław Piotr Gostkiewicz, 
obyw. ziem., |. 72, w maj. „Czernie”; 
3. p. Henryk Dzikiewicz, dr. mcd., l. 
34, w Gnieznie; ś. p. Halina z Mitr- 
nowskich Gniazdowska, l, 32, w Ły- 
sowie; $. p. Ludwik Marjan Szmidcc- 
ki, obyw. ziem. |. 87, w maj, Podo- 
błocie, pow. Garwolińskiego; 5. p. 
Żofja z Zawiszów Czaplicka, wdowa, 
L 78, w Zagłebiu Dąbrowskiem; b. p. 
Zygmunt Papierny, obyw. in. W-wy, 
L 75, w Warszawie; bł p. Alicja Pin- 
kiertóowna, l. 26, w Warszawię+ 


i społecznych stał się zwłaszcza 
w „Śpiewakach Norymberskich' 
apostoełm teraźniejszych Nie 
miec. Do aktualności i to do wie- 
cznej aktualności tego utworu 
przyczynia się pozatem walka 
młodych ze starymi, muzycznych 
nowatorów z konserwatystami 
Opera ta jest bowiem ostrą saty 
rą wymierzoną przeciw konser- 
watystom, ucieleśnionym w po- 
staci — Beckmessera, głównegc 
mistrza cechu muzycznego. 

Już za życia wielkiego kompo» 
zytora dzieło to wzbudziło powe 
szechny podziw. Franciszek 
Liszt, gdy przyjechał do Wagne* 
ra, aby uprosić go o zrezygnowa= 
nie z małżeństwa z córką Liszta, 
a żoną słynnego kapelmistrzą 
von buiowa, w cnwili, gdy zoba- 
czył paurtyturę opery, wpadł w 
taki zachwyt, ż. zaniechał inter- 
wencji w sprawie małżeństwa 
swej córki. Od tego czasu, jedy- 
na ta upera komiczna Wagnera 


obec- | nje schodzi z repertuaru oper 
NiC świata. Dzięki inicjatywie Artu- 


ra Toscaniniego, dzieło to wysta- 
wiane będzie również na tegoro* 
cznym festivalu salzburskim, pod 
kierownictwem tego fenomenal- 
nego kapelmistrza, 

Znakomite siły śpiewacze — 
m. in. sławna Lotte Lehmann bio 
rą udział w tym wielkim spektak 
lu operowym. Dzięki Polskiemu 
Radju, które dn. 14 sierpnia o 
godz. 20.50 transmituje trzeci 
aki opery, będą mogli również i 
radjosłuchacze polscy wziąć u- 
dział w tem podniosłem Święcie 
muzycznem. 


Transinisja meczu 
Pilska — Norwegja 


Dnia 13.8 o godz. 17.80 rozgłoś 
nie Polskiego Radja transmito- 
wać kędą na całą Polskę zakoń: 
czenie meczu piłkarskiego Pol. 


"ska — Norwegja. 
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ikarska przegrywa 


z przeciętnie grającą Austrją 


BERLIN, 11. 8. (tel. wł.) Naj- 
większem zainteresowaniem w 
dniu dzisiejszym cieszył się pól- 
finałowy mecz piłkarski Polska — 
Austrja. Stadjon zapełnił się nie- 
mal do ostatniego miejsca. Bylo 
100 tys. widzów. 


Drużyna polska grała dzisiaj 
gorzej į niestety, mecz przegrali- 
śmy, choć było wiele mbżliwości 
na zwycięstwo. Nasza drużyna ro- 
biła wrażenie ogromnie zmęczo- 
rej, atakowi zabrakło kierownika, 
ponieważ Scherffke, wskutek kon 
tuzji, nie mógł dzisiaj wystąpić. 
Kierownictwo zrobiło wielki błąd, 
wystawiając w jego miejsce mło- 
dego Musielaka, który nie spro- 
sta] zupełnie zadaniu. Cały atak 
grał na własną rękę i jedynie le- 
woskrzydłowy Wodarz zabłysnął 
wspaniałą formą. Zupełnie do- 
brze wyszli God i Piec, natomiast 
Peterek grał poniżej formy. Dru- 
żyna austrjacka grala ardzo 
przeciętnie, byli oni od nas jed- 
nak szybsi i lepiej strzelali. 

W pierwszej połowie gry nao- 
gól przewagę mieli Polacy, Austr 
jacy zaś atakowali jedynie wypa- 
dami. W 17-ej minucie Kainber- 
ger strzela z 25 m. w górny pra- 
wy róg. Polacy w tej części gry 
nie wykorzystują szeregu bardzo 
dogodnych sytuacyj, powolnie się 
poruszają, strzały są niecelne i 
mało niebezpieczne. Wynik 1:0 
dła Austrji utrzymuje się do 
przerwy. 

W drugiej połowie meczu po- 
cząlkowo gra jest wyrównana, w 
trzeciej minucie God, mając przed 
sobą tylko bramkarza austrjackie- 
go, strzela z kilku metrów obok 
slupka. 9-ta minuta przynosi dru- 
gą bramkę dla Austrji. Polacy 
zaczynają przeważać, następuje 
szereg sitrzalów . palskich napast- 
ników, którzy jednak z kilku me- 
trów nie mogą nisdy trafić do 
bramki. Taki np. Musielak, będąc 
5 m. przed bramką, strzela w słu- 
pek. Dopiera w 36-ej minucie 
` od, rzucając się na ziemię, strze 
la głową pierwszą i ostatnią 
bramkę dla Polski. W 41-ej minu- 
cie w zamieszaniu poćbramkowem 
bramkarz austrjacki zostaje wep- 
chnięty do bramki, jednak sędzia, 
mimo protestu graczy polskich, 
bramki tej nie uznaje. Pod koniec | 


Z bybuny olimpijskiej 


meczu Polacy znajdują się ciągle 
po stronie austrjackiej, jednako- 
woż nie udaje się im zdobyć 
bramki. W ostatniej minucie gry 
środkowy napastnik Austrji, wy- 
korzystując, że nasza obrona 
znajdowała się na środku boiska, 
łapie piłkę į kierując się pod na- 
szą bramkę, strzela z 10-ciu me- 
trów trzeciego gola... 


Naogół gra stała na -bardzo 
przeciętnym poziomie. Obie dru- 
żyny, zwłaszcza Polacy, popełnia- 
ły wiele błędów taktycznych i wi- 
dzieliśmy zaledwie kiikanaście na 
prawdę ładnych kombinacyj. Za- 
wody prowadził Anglik, Barton, 
który kilkakrotnie wydawał myl- 
ne orzeczenia na niekorzyść Pol- 
ski, co niewątpliwie przyczyniło 
się do zdenerwowania naszych 
piłkarzy, Polska drużyna po tej 
porażce walczyć będzie teraz z 
Norwegją o trzecie mieisce. 

Koszykarze znów dzisiaj odnie- 
śli zwycięstwo. Polska wystawiła 
skład poznańskiego K. P. W., któ- 
ry wykazał bardzo dobrą formę i 
po zwycięstwie nad Brazylją wal- 
czyć będzie w środę z Peru, któ- 
re, jak wiadomo, po znanym incy- 
dencie piłkarskim, wycofało się Z 
igrzysk. A zatem najprawdopodob 
niej walkowerem przejdziemy do 
półfinału. w którym spotkamy się 
z Kanadą w walce o trzecie miej- 
sce. 

Szpadzista nasz, Kantor, który 
niespodziewanie wszedł do pólfi- 
nału, nie wytrzymał nerwowo 
spotkań i niestety, został wyelimi- 
nowany. I tak jest dużym sukce- 
sem naszego szermierza, Że po- 
trafił on zajść tak daleko. 

Na torze w Gruenau rozpoczęły 
się dzisiaj wioślarskie regaty. 
Startowa!śmy w trzech konku- 
rencjąch. W dwóch  zakwalifiko- 
waliśmy sie do finałów, w trze- 
ciej odpadliśmy: W` pierwszym; 
przedbiegu czwórek ze sternikiem 
osada polska razem z amerykań- 
ską zajęła ostatnie, 4-te miejsce. 
Na całej trasie Polacy trzymali 
się na drugiem miejscu j dopiera 
na finiszu zostali wyminięci przez 
Francję i świetnie finiszującą Ju- 
gosławję. Bieg dwójek bez sterni- 
ka wygraliśmy w wspaniałym sty- 
lu, prowadząc cały. wyścig od 
startu do mety. Polacy jechali 


bardzo spokojnie, nie wysilając 
się zbytnio. Wreszcie w ostatnim 
biegu dnia mistrz Europy, Verey, 
do 1.000 m. jechał na drugiem 
miejscu, poezem wysunął się na 
czoło i przez nikogo niezagrażo- 
ny, w świetnej formie į stylu mi- 
nął celownik. Polak przez cały 
czas jechał bardzo spokojnie. dłu- 
giemi, wolnemi pociągnięciami. 
Zrobił en znakomite wrażenie na 
licznie zebranej publiczności. 
Ac. 
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Sukces włoskich szpadzistów 


pońscy pływacy triumfują 


Nowe zwycięstwo polskich koszykarzy 


BERLIN, 11. 88 We wtorek rozpo- 
częły się wioślarskie regaty  olimpii- 
skie na torze wioślarskim w Gruenau. 

CZWÓRKA OSTATNIA 

Regaty rozpoczęto od przedbiegów 
w czwórkach ze sternikiem. W dru- 
gim przedbiegu startowała osada pol- 
Ska w składzie: Zawadzki i Kawecki 
(Wi!no), Kurylowicz i Leporowski 
(Poznań), sternik Skclimowski z War 
szawy. Zwycięstwo odniosła osada 
niemiecka w czasie 6:51, sek. O dru- 
gie miejsce rozegrał się na ostatnich 
dwustu metrach toru walka finiszowa, 
z której zwycięsko wyszła Francja, a 
Polska wyininięta została w ostatniej 


Sąd e©glosii wyrok 


na winnych zajść w Gdyni 


GDYNIA, 11. 8. Dziś 
wieczorem zakończony 
przed sądem akręgowym w Gdy- 
ni proces przeciwko 10-ciu spraw- 
com zajść w dn. 9 czerwca b. r. 
na przedmieściu Gdyni Grabów- 
kach. 


Według aktu oskarżenia, po wie 
cu, zwołanym przez strajkują- 
cych robotników budowlanych ra 
Grabówkach w dn. 9 czerwca do- 
szło do starcia między policją a 
grupą demonstrantów, z której 
„oddano do policji kilka strzałów 
oraz rzucano kamienie. W wyni- 
ku starcia zostalo rannych kamie- 
iniami 25 policjantów, zaś z de- 
monstrantów padło 2-ch zabitych 
i 9 rannych. 


Po wysłuchaniu świadków c- 
skarżenła i obrony, którzy zostali 


późnym | powołani do procesu w liczbie 50, 
został | nastąpiły 


przemówienia prok. 
Krafta oraz obrońców adw. Ben- 
kla z Warszawy, Zawilskiego z 
Gdyni oraz Pehra z Grudziądza. 
Po odbyciu narady, sąd wydał o 
godz. 22.30 wyrok, skazujący Le- 
ona Kuniekiego na 3 lata więzie- 
nia, Zygmunta Jędrzejczyka na 2 
lata więzienia. Gołębiowskiego na 
14 mies. więzienia, Benisławskie- 
go na 7 mies., Guza, Cypiika i Ba- 
tika po 6 mięs., 3-ch oskarżonych 
zaś uniewinniono. Wszystkim ską- 
zanym sąd zaliczył areszt dotych- 
Czasowy. : 

Wniosek obrony o złagodzenie 
środka zapobiegawczego wobec 
skazanych, sąd przyjął w zastoso- 
waniu do 3 skazanych t. j, Gołę- 
biowskięgo, Cyplika i Benisław- 
skiego 


Po 20 latach 


odnalazł syna 


ŁÓDŹ, 12. 8. Mieszkaniec Łodzijnił poszukiwania jednak nie od- 


Rychowski W YORU 1915, po zaje” 
ciu Łodzi przez wojska niemiec- 


ałazł- synar* «axe m 
Dopiero przypadek zrządził, że 


kie, wyjechał na roboty do Nie-| w czasie urlopu, Rychowski ba- 


miec, pozostawiając żonę z 9-let- 
nim synem Stanisławem. Wkrót- 
ce zachorował i przebywał w szpi- 
talu w Niemczech, a także żona 
jego zachorowała i po wyjeździe 
męża zmarła. 


Synek pozostał bez żadnej o- 
pieki. Znajomi ojea wysiali go na 


|wieś i wszelki ślad po nim zagi- 
nął. Po zakończeniu wojny świa-, 


wiąc w Łęczycy dowiedział się, że 
we wsi Czyrchów pow. łęczycxie- 
go u zamożnego wieśniaka służy 
od kilku lat w charzkterze parob- 
ka Stanisław Rychowski, liczący 
cholo lat 50. 3 
Rychowski udał się do Czyr- 
chowa. Przeprowadzone badania 
stwierdziły, że jest to jego syn 
Stanisław, który po 21 latach od- 
naleziony został przez ojca Í 


towej, Rychowski powrócił i czy- | sprowadzony do Łoduń, 


„Piikarska miera” Strajk w warsztatach autobusowych 
w Katowiczch 


Reprezentacja Peru wycofala się Z 
igrzysk olimp'iskich. Nie będzie już 
startować, choć do zagaszenia „ŚWIC- 
tego” ognia z Olimpji pozostaje jesz- 
cze kilka dni b 

Powód wycofamia jest znany. 

Pikarze peruwiańscy pokonali repre 
zentację Austrii. Po dodatkowem prze- 
dłużenu. Zwyciężonym nie podobało 
się to. Założyli protest i... wygrali. 

Komunikat międzynarodowej fede- 
racji piłkarskiej głosi, że jakoby jeden 
z widzów przed końcem meczu kopnął 
gracza drużyny austrjackej. Poprostu 
wbiegł na boisko į kopnął. Tym wi: 
dzem miał być jakiś mieszkan ec z po- 
łudniowej Ameryki. Blższych szcze- 
gółów, nazwiska tepo widza — Komt 
'nikat nie podaje. A to w.elka szkoda. 
„Mecz unieważniono i nakazano po- 
wtórzene go przy „drzwiach zam- 
kniętych* bez udziału publicznosci. 
O podobnych praktykach nigdy nie 
słyszeliśmy. Rzecz prosta Peru do te- 
go meczu się nie stawiło. Przyznana 
więc pokonanej Austrji zwyc estwo 
przy zielonym stoliku. Austrja, Za- 
miast Peru, weszła do półfinału, 

Orzeczenie federacji pilkarskie] wy- 
wołało oczywiście wśród zawodników 
i widzów falę oburzema. Zaczęto sar- 
kać na organizatorow igrzysk. W od- 
powiedzi posypały się ołicjalne o- 
śwrądczenia w tej sprawie. Niemcom 
chodzi przecież o to, ażeby oplimpjada 
przeszła bez incydentów, protestów, 
unieważźnian. 

Zabrał tedy głos przewodniczący 
międzynarodowego komitetu olimpij- 
skiego hr. Baillet - Latour oświadcza- 
jąc. że międzynarodowy komitet olim- 
pijski nie ponosi żadnej odpowiedzial- 
ności ża incydent z Peru. Na decyzję 
w tej sprawie komitet nie miał żadne 
go wpływu. Niemiecki zaś komitet or- 
fanizacyjny ll-ej olimpjady w Berli- 
nie ogłosił oświadczenie, że Niemcy 
zajmują się jedynie organizacją tecli- 
nicznej strony olimpjady, natomiast 
decyzja w sprawie meczu Austrja — 
Peru zapadła na posiedzeniu komisji 
technicznej międzynarodowej federacji 
| seek, i na decyzję tej komisji 
żemcy wpływu nie mieli. 


Przedstawiciele Peru wyrażają zdzi- 
wienie, że mecz rozegrany w ramach 
turneju olimpijskiego, mógł zostać 
unieważniony bez uzasadnionych przy 
czyn. Fakt przytoczony przez federa- 
cję pikarską, kopnięcia jednego z gra 
czy przez wuiza, nię może w żadnym 
wypadku obciążać drużyny Peru. któ 
ra zachowąła się na boisku zupelnie 
poprawnie I mecz wygrała zgodnie z 
wszelkiemi przepisami. Za nieporzadki 
na boisku lub za wtargnięcie publicz- 
ności, o ile taki wypadek nawel miał 
miejsce, mogą być odpowiedzialni je- 
dynie organizatorzy i porządkowi, a 
w żadnym wypadku drużyna Peru. 


Egzotycznym piłkarzom trzeba przy 
znać racje. Trudno, żeby mieli oni 
jeszcze uspakajać publiczność, prze- 
c wstawiać się wtarpnieciu jej na bo- 
isko. Oni mają grać. Za porządek na 
stadjowie odpowiadają organizatorzy. 

A wogóle z tym kopnięctem to coś 
jest nie w porządku. Fotografowie, 
dziennikal:e nie moga się dostać na 
boisko. a tu nagle jakiś widz zbiega z 
trybuny, wpada między płkarzy i ko- 
pie Austrjaka. A straż porządkowa 
się patrzy. Sędzia nie przerywa me- 
czu. Gra toczy się dalej. Nie choe mi 
się w to jakoś wierzyć. 

A tymczasem zwycięzcy są pokona- 
nymi  Pokonana na boisku Austrja 
zwyciężyła przy, zielonym stoliku | 
przechodzi do półfinału. 

A w stolicy Peru słuszne oburzenie. 
W Limie odbyły się wielkie demon- 
stracje protestacyjne 1 manifestacyjne 
pochody, które przeszly głównemi uli- 
cami stolicy. Młodzież szkolna przer- 
wała naukę. Robotnicy portowi ogło- 
sili bojkot okrętów niemieckich. Ko- 
lorja niemiecką w Peru przyłączyła się 
do stanowiska ludności Peru, zapew- 
niając społeczeństwo i rząd, że Niem- 
cy nie ponoszą żadnej winy za tą 
„płkarską aferę”, «sk 

Mniejsza o to, jaka będzie kolej dal- 
szych wypadków, jedno jest pewne: 
Peru zostało skrzywdzone. Ta „piłkar- 
ska afera” jest niemiłym zgrzytem 
podczas tegorocznych igrzysk. 

(ad. e.) 


KATOWICE, 12. 8. W warszta- 
tach śląskich linji autobusowych 
wybuchł w poniedziałek strajk o- 
kupacyjny. Wszyscy pracownicy 
warsztatiowi w liczbie 150 porzu- 
cili pracę. Autobusy, które byiy 
na mieście, kursowały do wyzna- 
Czonego czasu, z chwilą powrotu 
do remizy personel przyłączał 
bię do strajkujących. 

W ciągu calego wieczora du 
późnej nocy trwały pertrakiącje. 


W nocy około godz. l-ej przybyli 
do warsztatów prezydent miaste 
i wiceprezydent oraz dyrektor 
warsztatów j po porozumieniu się 
pracownikami, zlikwidowali 
strajk. Strajkuiącym chodziło © 
niestosowanie wobec pracowni- 
ków autobusowych t. zw. podatku 
specjalnego. Władze magistrackie 
zobowiązały się zwrócić pracow- 
nikom mazisitrackim potrącony za 
lipiec podatek, 
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Lasker pobity 


przez młodego szachistę 


LONDYN, 11. 8. (PAT.) Wczoraj 
wieczorem rozpoczął się w Notting- 
Ham wielki międzynarodowy turniej 
szachowy z udziałem całego szeregu 
najwybiiniejszych szachistów Euro- 
py i Ameryki z dr. Euwe  (Holan- 
tja), cbeenym mistrzem Świata, oraz 


jego poprzednikami dr. Laskerem 
(SRE), Capablancą (Kuba) i dr. 


Alechinem (Francja) na czele, Poza- 
tiem w turnieju gra kilku mistrzów 
RC ENER ZWOJE — "ZORG 


Rekordowy protokuł 
z rozprawy przytyckiej 


Wraz z motywami sporządzony 
zastał protokuł sądowy z rozpra- 
wy o zajścią w Przytyku. Prota- 
kuł ten jest rekordowym pod 
względem wielkości, nienotowany 
jeszcze w kronikach sądowych, 
zawiera bowiem 400 stron druku. 
R -4 


= 


z 


~ 


szachowych młodego pokolenia, pre- 
tendentow do tronu szachowego, JAK 
Vlohr (Czechosicwacja), Pzeszewski 
(U. S. A.). Fine (U. 8. A.), Botwin- 
nik (ZSRR). Inni uczestnicy turnie: 
ju to dr. ‘Tartakower (Polska), dr. 
Widmar (Jugosławja),  Bogolubow 
(Niemcy), zaliczani oddawna do naj- 
wybitniejszych nvstrzów, i wreszcie 
mistrzowie angielscy Thomas, Win- 
ter, Alexander i Tylor. Tak silnego 
zespołu nie notowano jeszcze w hi- 
storji szachów, T 4 


W pierwszym dniu turnieju sen- 
sacją było pokonanie sędziwego dr. 
Laskera przez najmłodszego z gra- 
jących tu szachistów Fine'a. Dr. Eu- 
we wygrał z Rzeszewskim, a Botwin- 
nik z Alexandrem. Partje dr. Tarta- 
kower — Capablanca oraz Winter — 
Thomas zakończyły się na remis. 
Partje dr. Alechin — Flohr oraz Bo- 
goiubow — Tylor nie zęstały zakoń- 
czone. > 

W drugiej rundzie zakończyła się 
dotychczas tylko jedna partja, w któ- 
rej dr, Euwe zwyciężył dr. Vidmara. 


chwili przez dobrze finiszującą osadę! 
Jugosławii, podczas gdy Stany Zjed» 
noczone przyszły do mety jednocze- 
śnie z osadą polską, w identycznym, 


czasie 6:50,5 sek. | 
| 


ŁATWE ZWYCIĘSTWO DWÓJKI 


W dwójkach bez sternika Polacy 
startowal' w pierwszym przedbiegu w 
składzie Bożuchowski i Kobyliński 
przeciwko osadom Szwajcarji, Belgji, 
Brazylj: i Holandji. Bieg wygrała osa- 
da polska w wspaniałym stylu, prowa 
dząc cały wyścig od stąrtu do mety 
! nie będąc przez nikogo am na chwilę 


zagrożona. Na mecie Polacy pobik 
o dwie długości następną Osadę 
Szwajcarji. jako zwycięzcy Polacy 


wchodzą bezpośrednio do finału, któ- 
ry odbędzie się w piątek. Na drugiem 
miepscu sklasyfikowala się Szwajcar: 
ja przed Belgją, Brazylją 1 Holandją. 


VEREY * 


W ostatnim biegu dnia, w kategorii 
jedynek, Verey jechał spokojme, dłu- 
giemi wolnemi pociągnięciami, na ty- 
siąciu metrów wyrównał z łodzią pro- 
wadzącego Holendra i wyprzedził go 
kończąc bieg wspanłatym finiszem, l 
mając za sobą następnego wioślarza 
Brazylji o 25 mtr. styłu. jako zwycięz 
ca wchodzi on do finalu, który roze- 
grany będzie w nadchodzący p.ąlek. 


INNE PRZEDBIEGI 


Wyniki innych przedbiegów były 
następujące: 

Czwórki ze sternikiem: 1 przedb.eg 
— 1) Holandja 6:59 sek, 2) brazyła 
7:01,3 sex., 3) Japonja 7:03,2 sek., +) 
Danja 7:03,2 sek, 5) Czechosłowacja 
7:04,7. Czwórki ze sternikiem: 3 przeć 
bieg — 1) Szwajcarja 6:41,9 sex., 2) 
Włochy 6:50,2 sek., 5) Węgry 6:58,8 
sek., 4) Urugwaj ©:59,8 sek, 5) Bel- 
gja 7:085 sex. Dwójki bez sternika: 
2 przedb.ex 1) Węgry 7:19 sek., 
2) Danja 7:19,1 sek, 3) Urugwaj 
7:31,2 sek, 4) Ameryka 7:42, sek. 
Jedynki: 2 przedb.eg — 1) Schaeffer 
(Niemcy) 7:17,1 sek, 2) Hasenochrl 
(Austrja) 7:243 sek, 3) Campbell 
(Kanada) 7:25,7 sek, 4) Pearce (Au- 
stralja) 7:27 sek., 5) Barrow (Amery- 
ka) 7:30,5 sek. 3 przedbieg 1) 
Rufli (Szwajcarja) 4:19 sek. 2) Ba- 
nus (Francja) 7:39,9 sek, 3) Cnristi- 
ansen (Norwegja) 7:42,9 sek, 4) 
Kozman (Węgry) 7:47 sek., 5) Xoucel 
(Płd. Afryka) 1:56,6 sek. 4 przedbieg 
— ł) Warren (Anglja) 7:27 sek, 2) 

teiuleitner (Włochy) 7:30,6 sek, 3) 
Giorgio (Argentyna) 7:33 sek, 4) 
łuan.co (Urugwaj) 7:39 sek, 5) Za- 
vrel (Czechostowacja) 7:45 sek. 


TRIUMF WŁOCHÓW 

Finalowe rozgrywki w szpadzie in- 
dywidualnej zakończyły się triumfem 
włochow, ktorzy obsadzili trzy pierw- 
sze m.ejsca. 1) Franco Riccardi, 2) 
Saver.o Ragno, 3) Cornaggia Medici, 
4) Drakenberg (ozwecja), 5) Debuer 
(belgja), 6) selvera (rortugalja). 


NA BASENIE 


Przedbiegi na 100 mtr. na wznak 
pan dały następujące wyniki: I przed- 
bieg: 1) Senfi (Molandja) 1:16,0 sek 
(nowy rekord oł mpijski), 2) Brun- 
stroem (Danja). 2 przedbieg. 1) Brid- 
ges (Ameryka, 1:15,2 sek. przed Kerk- 
neesier (Holandja). 3 przedbieg: 1) 
Mortridge (Ameryka) 1:2ŁU sek. 
przed Mastenbroek tHolandja) 1:22 
sęk. 

Odbyły się również dwa między- 
biegi na 400 mir. stylem dowoinym 
panow. 1 międzybieg: 1) Uto (Japon- 
ja) 4:48,4 sek, 2) rlanagan (Amery- 
ka) 4:5b,4 sek. 2 międzybieg: 1) Me- 
dica (Ameryka) i Negami (Japonia) 
w jednakowym  czas,e 4:48,2 sek. 
przed Francuzem Taris 4:59,6 sek. 


WĘGRY I NIEMCY PROWADZA 


Po wtorkowych rozgrywkach mię- 
dzynarodowych w waterpolo prowa- 
dzi w p.erwszej grupie arużyna wę- 
g'erska 4 psr. przad Holandją 2 
pkt, belgja i Auglją — po 1 pkt, a 
w drugiej grupe — Niemcy 4 pkt, 
przed mustrją — 2 pkt., Francją — 2 
pkt i Szwecją — U pkt. 

KANTOR WYELIMINOWANY 

Półfinały w szpadzie indywiduai- 
nej trwały bez pizerwy 4 godzin. W 
jeunej z grup walczył Kanvor, który 
jednak nie uoszedł do finału, gdyż 
zabrakło mu dosłownie jednego tra- 
fienią. W grupie Polaka walczyło 10 
zuwouników, przyczem Kiupntox uzy- 
ska 4 zwycięstwu i poniósł 5 pora- 
żek, Jeunocześnie 4-en innych zawod- 
iuków miało po 3 zwycięstwa i po 2 


LM ZZ WO NO NE. 


walki nierozegrane, co dawało im po 
4 punkty, a więc tyle, ile wywalczył 
Polak. Wobec tego zdecydowano roz- 
grywkę dodatkową między tym: 
4-ma zawodnikami. Z rozgrywki tej 
zwycięsko wyszedł znakomity Szwed 
Drakenberg. W półfinałach Kantor 
zajął zatem 14-te miejsce w ogólnej 
punktacji indywidualnej na 80 star- 
tujących szermierzy, 
REKORD JAPOŃCZYKÓW 

W finale sztafety 4X200 mtr. bezs 
apelacyjne zwycięstwo odniosła Ja- 
penja w składzie: Yusa, Sugiura, Ta- 
guchi i Arai, ustanawiając wynikiem 
B:51,5 sek. nowy rekord światowy i 
olimpijski. Drugie miejsce zajęła 
Ameryka w składzie: Flanagan, Wolf 


Macionis; Medica, uzyskując czas 
9:08 sek. Trzecie miejsce zajęły Wę- 
gry, w składzie: Grof, Lengyel, 


Abay - Nemes i Csik, osiągając czas 
9:12,8 sek. Czas ten jest nowym re- 
kordem Europy. 4) Francja w czasie 
9,18,2 sek, (nowy rekord Francji), 5) 
Niemcy 9:19 (nowy rekord Niemiec), 
6) Anelja 9:21,5. 7) Kanada 9:27,5. 
8) Szwecją 9:84,5. 
I TU ZWYCJĘŻAJĄ 

W finale biegu na 200 mtr. stylem 
klasycznym pań zwycięstwo odniosła 
Japonka Maehata w czasie 3:08,6 
sek., zdcbywając złoty medal olim- 
pijski. 2) Genenger (Niemcy) 3:04,2 
sek, 8) Soerensen (Danja) 3:07,8 sek. 
4) Hoelzner (Niemcy) i Waalberg 
(Holandja) 8:09,5 sek. 6) Storey 
(Anglia) 3:09,7 sek. 


KO KARZE ZWYCIĘŻAJĄ 

Polscy koszykarze odnieśli we wtoe 
rek zdecydowane zwycięstwo nad 
Krazylją 23:26 (17:10) i walczyć be- 
dą we środę z Peru. Wobec tego, że 
Peru wycofało się z igrzysk, Polacy 
prawdopodobnie przejdą walkowerem 
do dalszych rozgrywek. 

W Innych meczach Ameryka wy- 
grała z Szwajcarją 27:9 (13:1), Urug 
wej zwyciężył Czechosłowację 28:19 
(14:8), Filipiny pokonały Estonję 
89:21 (21:4), a Włochy — Chile 
21:19 (16:11), wreszcie Meksyk wy” 
grał z Japonją 28:22 (12:8). 
PORAŻKA NASZYCH PIŁKARZY 

Na stadjonie olimpijskim, wobec 
90 tys. widzów, rozegrano we wto- 
rek mecz półfinałowy Polska — Au~; 
strja, 


SZY 


Dui 


się zwycięstwem Austrji 1:0. Bramkę 
zdobył w 16-ej minucie Kainberger , 
ll-gi. Strzał był nie do obrony, Nie 
zdecydowany atak polski napróżno 
usiłował wyrównać. ło przerwie Au- 
strjacy strzelają jeszcze dwie bramki, 
zas łolacy jedną. Ostateczny więc 
wynik 3:]. jedyną bramkę dla Pola- 
kow zdobył (jod. zawody prowadził 
dr. Barton (Angija). 

Naogół gra staia na bardzo prze- 
ciętnvni poziomie. Było niewiele lad- 
nych akcyj 1 ogromnie dużo błędów 
z obu stron. brużyna polska robiła 
wrażenie ogromnie zmęczonej. Zdę- 
cydowanie żle grał napad, w którym 
zabrakło właściwego kierownika tej 
“rji Szerfikego, jeaynego gracza, kto- 
ry psowauzi poniyzianą 1 celową ak- 
cję. 

KAJNAR I PILAT 

W olimpijskim turnieju bokserskim 
w wadze iekkiej Kajnar wygrał na 
punkty z Francuzem Aupetit. 

W wadze ciężkiej * Urugwajczyk 
Feans wypunktował Pilata, walka by- 
la nieciekawa, przyczem Polak mogł 
ją wygrac już w pierwszej rundzie 
przez k., o. 


za. nc zc cnc 


Z BEZPIECZEŃSTWA 
I HIGJENY PRACY 


Niemal codziennie dziennik 
podają opisy tragicznych wy- 
padkow w faprykach i warsztatach 
mechanicznych. Spoleczeństwo i Pat- 
stwo trąci rok rocznie liczne zastę- 
py pracowników i ponosi ogromne 
straty finansowe, dochodzące do se- 
tek miljonów. + 

Sprawie bezpieczeństwa i higjeny 


pracy poświęcone są liczne opraco- 
wama, kongresy, zjazdy. "EE 
To niezwykle ważne zagadnienie 


będzie bardzo szczegółowo 1 dokłaa- 
nie przedstawione po raz pierwszy 
w Polsce w ramach Wystawy Prze- 
mysłu Metalowego i Elektrotechnicz- 
nego, która odbędzie się w Warsza- 
wie od 23. VILL. do 11. X. 19986 r. 


192.530 csóh w Polsce 


pobiera zacjsztrzenie emerytalne 


Wedlug ostatnich obliczeń na 1 
Stycznia r. b., zaopatrzenie emerytal- 
ne ze Skarbu Państwa oraz fundu- 
szów niektórych przedsiębiorstw i 
monopolów państwowych pobiera w 
Polsce 192.530 osub . 

Zaopatrzenie emerytalne ze Skar- 
bu Państwa otrzymuje 87.958 Osób, 
w tem 69.208 emerytów cywilnych 1 
18.790 emerytów wojskowych. W 
W liczbie emerytów cywilnych znaj- 
duje się 57-573 emerytów Panstwa 
Polskiego i 11.635 emerytów państw 


zaborczych (łącznie z wdowami i sie= 
rotami). Z ogólnej liczby emerytów 
wojskowych przypada na emerytów 
Państwa Polskiego 16.99u osób, oraz 
na emerytów państw zaborczych 
1.300 osób. 

Z Państwowego Zakładu Emery« 
talnego pobiera zaopatrzenie emery- 
talne 572 emerytow, wdów i sierot, 
z funduszu kolei, poczty, telegrafu i 
telefonu oraz lasów państwowych 
94.682, oraz funduszu monopoli 7.857 
osób, 


EA bi a 
Merwsza połowa meczu zakończyła a* 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Na Altos de Leon 


Rozstrzygają sie losy Madrytu 


Guadarrama, o którą od kilku 


główny punkt strategiczny ofen- 


szczycie Altos de Leun, w ogniu 


@ni toczy się zacięty bój, Guadar- Sywy na Madryt. nieustającej ` kanonady. Wokoło 
rama. zdobywana na bagnety — We wtorek w nocy — opo-| wioski > Guadarrama, otoczonej 
przez żołnierzy pułkownika Pon-| wiada wysłannik „Daily Ex-| pierścieniem czerwonej armji, 
te — w dalszym ciągu stanowi | press'u* — znajdowałem się naj toczy się krwawy bój. Powstań- 


Podwójne zwycięstwo Japonii 
w maratonie 


$ 
Na lëo zdobywca złotego medalu, Japończyk Son, w środku An- 
glik Harper (medal srebrny), na prawo Japończyk - Nan (medal 
bronzowy. 


Rekordżistki w skoku wzwyż 


Angielka — Do- 


Węglerka — Ibolya Csak (na lewo), złoty medal, 
Efriede 


rothy Odan (w środku), medal srebrny . i Niemka — 
Kaun (na prawo), medal bronzowy. 


ERYK_ KAESTNER 


„ZAGINIONA MINIATURA” 


Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec. 


|armja powstańcza. 


powstańczej 


cy mają świetnych dowódców i 
wyszkolonych żołnierzy, brak im 
tylko samolotów. 

POTEZY I FOKKERY 

Rządowe samoloty ostrzeliwu- 
ją i bombardują pozycje powstań 
ców. Niewielki „Potez“ ostrzeli- 
wał mój samochód z karabinu 
maszynowego, ale zdołaliśmy 
uciec. Później zjawił się ogrom- 
ny trójmotorowy „Fokker“ i za- 
czął zataczać coraz niższe kręgi 
nad moim wozem. Nagle oderwał 
się od niego niewielki przedmiot 
i spadł jak kamień, rosnąc w o- 
czach. Wyskoczyłem z Samocho- 
du i zacząłem biec, jakbym miał 
skrzydła u nóg. Pocisk padł o 
jakieś dziesięć metrów odemnie, 
ale się nie rozerwał. Obydwa sa- 
moloty zawróciły w stronę Ma- 
drytu. 

Owego dnia miałem sposobność 
przyjrzeć się zbliska okropno- 
ściom hiszpańskiej wojny. Wi- 
działem stosy trupów, które się 
oblewa naftą i podpala. Widzia- 
łem zwęglone szczątki ciał ludz- 


kich,  powykrzywiane twarze, 
szczerzące zęby w bolesnym 
uśmiechu. 


Nad dolinami i wąwozami uno- 
szą się stada sępów i wron. A w 
dali na horyzoncie, w odległości 
26 mil angielskich, bieleją w 
słońcu domy Madrytu. 

Pomimo, że „czerwona armja* 
rozporządza większą liczbą sa- 
molotów i okrętów, to jednak 

posuwa się 
ciągle naprzód i umacnia swe 
pozycje. Byłem świadkiem, jak 
pod naporem bitnych żołnierzy 
armji ustąpiły o- 
statnie oddziały czerwonych, 
z lesistych zboczów Guadarramy. 

O drugiej godzinie, nad lasami 
skłębiły się czarne chmury dy- 
mu, przetykane czerwienią. To 
uciekający komuniści, pokonani 
po 10-dniowej walce, przez żoł- 
nierzy generała Ponte, podpalili 
lasy, gdzie się ufortyfikowali po- 
wstańcy. 

Już zdala bucha w nozdrza 
mdląca woń zgnilizny, gdyż wszę 
dzie walają się trupy koni. Przy- 
byłem z Burgos do San Rafael, 
które wbrew informacjom z kół 
powstańczych, znajdowało się na 


linji frontu. Trafiłem w zamęt 
bitwy. Żołnierze w mundurach 
khaki, jacyś chłopcy w niebie- 


skich bluzach, inni z kolorowemi 
ocznakami, rozsypani w tyralje- 
rę, strzelali do czerwonych mi- 
licjantów, którzy  niespodziewa- 


nie zaatakowali San Rafael 
z trzech stron. Przywędrowali 
oni z Eskurialu, pod osłoną no- 
cy. Atak został odparty. 

— Daliśmy im po nosie 
oświadczył mi wysmukły kapitan 
artylerji Aquillero, który mówi 
po angielsku jak rodowity 
Anglik. Podobno kończył studja 
w Londynie. Moi chłopcy 
wzięli dzisiaj 60 jeńców — doda- 
je generał Ponte, markiz Bovedo, 
o którego bohaterstwie krażą już 
legendy. 

Generał Ponte odpoczywa wła- 
śnie na skale, noszącej ślady po- 
cisków. Z usmoloną, zarośniętą 
twarzą, z zakrwawionem czołem 


wygląda, jakby tylko co wyrwał| k 


się z piekła, ale jego jasne oczy 
patrzą radośnie i płoną ogniem 
entuzjazmu, 

— Powtarzaliśmy szarżę kilka 


razy, bo wróg usiłował nam 
odebrać zdobyte okopy.  Wresz- 
cie wpadli na dziki pomysł 


wypuszczenia na nas ciężarowe- 
go samochodu, naładowanego dy- 
namitem. W samochodzie nie było 
szofera. Zepchnięty z góry, toczył 
się, jak lawina, stromą drogą, pro 
sto na nasze pozycje. Tymczasem 
kilku bohaterskich ochotników 
zabiegło mu drogę, jeden z nich 
wskoczył do wnętrza, chwycił kie- 
rownicę i skręciwszy gwałtownie, 
razem z samochodem runął w 
przepaść, 


Dużo znajomych 


—-W tej Warszawie nie można 
się nigdzie umówić i porozma- 
wiać spokojnie o interesach — 
zaczął się żalić pan Feliks. — Na 
przykład wczoraj. Spotkałem się 
z Trombiszewskim, żeby pogadać 
z nim w ważnej sprawie. Chodzi- 
ło mi o poparcie w min., a Trom- 
biszewski ma szerokie stosun- 
i. Postanowiliśmy spożyć wspól- 
nie kolację i po krótkiej naradzie 
doszliśmy do zgodnego wniosku, 
że najlepiej będzie uskutecznić to 
w barze „Y“, bo tam jest najza- 
ciszniej. Ale zanim weszliśmy, 
Trombiszewski powiada: — Niech 
pan zaczeka chwileczkę, a ja wei 
dę i zobaczę czy niema tam ja- 
kich znajomych! Bo chodzi o to, 
żeby nam nie przeszkodzili w ga- 
wędzie. Wszedł. A ja stoję i cze- 
kam. Czekam pięć minut, dziesięć, 
kwadrans, wreszcie po pół godzi- 
nie Trombiszewski wychodzi. 

— (o za pech! — powiada — 
akurat musiałem trafić na kole- 
gów z pułku. Strasznie się ucie- 
szyli na mój widok i wyobraź pan 
sobie, że musiałem z każdym wy- 


Wspaniały skok 


Amerykanina Degenera, który w skokach do wody zdobył złoty me- 
I dal olimpijski. 
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LEKSY 


pić po jednym... brrr! — wzdrypu 
nął się — tyle wódki na pusty żo- 
łądek. To nieprzyjemne. 

Rada w radę, poszliśmy do ba: 
mA 

Ale tam bywają moi znajomi. 
więc mówię do Trombiszewskie- 
go: 

— Niech pan zaczeka, a ja wej- 
dę tylko na chwilę i zobaczę czy 
niema tam kogoś takiego, coby 
nam przeszkodził. Wszedłem i wy 
obraż pan sobie, spotykam dwóch 
braci Łaciaków. Szkolni koledzy. 
Nie pomogły żadne wykręty, mu- 
siałem wypić z nimi po dwie więk 
sze z kroplami i uciekać czemprę- 
dzej. Poszliśmy więc z Trombi- 
szewskim do café „A“. Już mamy 
wejść, ale Trombiszewski powia- 
da: 

— Zajrzę tylko, czy niema tam 
mojej żony. niech pan chwilkę za- 
czeka, I znowu czekam dobre trzy 
kwadranse. Wreszcie wyszedł, ale 
zataczał się mocno. Klepnął mię 
po ramieniu i powiada: 

— Djabli nadali! Spotkałem, 
wyobraź pan sobie, wicewojewo- 
dę. To bardzo ważne w pańskiej 
sprawie... no i musiałem z nim 
wypić... 0... OŚ... osiem Sznapsów.., 
Ale spróbójmy zajść pod  „Żóra- 
wia“, tam napewno nie będzie ni- 
kogo ze znajomych. No tak, ale 
pod „Żórawiem* bywa mój teść, 
więc musiałem zajrzeć przedtem 
czy go tam niema. I rzeczywiście 
nie było go. Ale zato spotkałem... 
naszego prokurenta. Strasznie mi 
ły człowiek. Nie mogłem mu od- 
mówić, bo tak zapraszał... i wypi- 
łem z nim flaszkę burgunda. 

A  Trombiszewski czekał 
dworze. 

Ale za to przed café „C“ ja wò 
lałem zaczekać, a Trombiszewskie 
go posłałem na zwiady. Wyszedł 
po dwóch godzinach w towarzy- 
stwie czterech jegomościów, Posz 


na 


liśmy wszyscy na śniadanie (bo 
już był czas po temu), do baru 
„O”, gdzie ja znów spotkałem 


moich dobrych znajomych. Strasz 
nie mili ludzie. Siedzieliśmy do 
obiadu... no į zjedliśmy w końcu 
ten obiad. A potem Trombiszew- 
ski gdzieś się zapodział. I nie za- 
latwiłem mego interesu. Dopraw- 
dy, trudno jest znaleźć miejsce do 


porozmawiania. Za dużo ma się 
znajomych. Jur. 
| ać 


Czy wiecie, że... 


— Żołądek psa, ważącego 20 k® 
może pomieścić trzy razy większą 
ilość jedzenia, niż żoładek człowieka, 
ważąceąo 75 kg. Stąd tez pies ie czę- 
sto więcej, niż jego pan. 


A 


w Danji, a potem zatrzymałem się w Warnemiinde, to wogóle nie | sztą wszystko te opowiem, jak przyjadę, 


mam pocce wracać do Berlina... 


— Czy pan się boi swojej małżonki? — zapytał Struve. 

— Nie jej, ale objawów jej ziego humoru. —- Nie zna pan mojej 
Emilki! Gdyby pan ją znał, nie stawiałby pan tego rodzaju pytań. 
Emilka potrafi być bardzo głaśna. 


Panna Irena spojrzała na niego wyczekująco. 


Wciąż żadnej odpowiedzi. 


— Cisza przed burzą — pomyślał, szukając nowego tematu do 
rozmowy. — J:k tam interesy? — zapytał po krótkiej pauzie. — 
A jak koklusz Frycka? — O cóż jeszcze mógł się zapytać? Nie mu 


jakoś nie przychodziło do glowy. 
przez ten cząs mowę? 


— Hallo, Emilko! Czy straciłaś 


A — To moja wina — rzekł mistrz masarski Oskar Kule. — Za- 

chowałem się jak idjota, przyznaję. Są jednak momenty, kiedy 
mnie krew zalewa. Jestem naprawdę, nie chwaląc się, jak to mó- 
wią, „dusza - człowiek”, ale co zawiele — to zawiele! 

— Niech pan sobie nie robi żadnych wyrzutów, papo Kule! — 
Pan Struve ciągle wietrzy niebezpieczeństwo. Nasza złodziejska 
banda napewno raduje się z kradzieży miniatury i tylko myśli 
© tem, jakby w Berlinie zatrzeć za sobą wszelkie ślady. 

— I ja też uważam, że wszystko powinno się dziać według pani 
życzenia — rzekł Rudi Struve uniżenie. 

Irena Smutny wyjrzała przez okno. — Tutaj jestem i tutaj po- 
zostanę — rzekła stanowczo. — Jutro zaś rannym pociągiem je- 
dziemy do Berlina. Czy to nie będzie zapóźno dla pana? — Może 
pana ktoś dzisiaj oczekuje na dworcu? 

— Chyba moja gospodyni — odparł młodzieniec. — Spowodu 
zaległego czynszu. — Pozatem jestem sierotą bez żony i hez dziecka. 

Młoda dziewczyna szybko zmieniła temat. — Drogi panie Kulc— 
rzekła — mam do pana prośbę. 

— Już ją spełniam — odparł. 

— Niech pan zatelefonuje do swojej żony — poprosiła. — Od 
aiedzieli pańska rodzina żyje w niepokoju. Nikt nie wie, gdzie pan 
się podziewa. Pocztówkę pozostdwił pan w hotelu w Kopenhadze. 
Nie mogę już dłużej na to patrzeć. I 

— Jeśli pan nie chce, to ja zatelefonuję — rzekła wstając. 


— Niech pani się nie rusza. — Kule podniósł oba ramiona do Znów nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 
góry. — Jeśli jakaś młoda dama zamelduje mojej żonie, że byłem — Byłem kilka dhi w Danji, a teraz siedzę w Warnemünde. Zre-| 
REDAKCJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony, 666-68 (sekrełarjat) 666-99 (ogólny). Sekretarz re- 


dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel į świąt w godz. 11—12- 
Telefony: Zarząd 6691-64, Prenumerata 691-66, Księgo- 
wość i Kasa 220-30. Dział Ogłoszeń Zgoda I, tel. 691-56, Kantor — Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 


ADMINISTRACJA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. 


745. Adres telegraficzny — ABC Warszawa, Konto P.K.O. Nr. 15-798, 


PRZEDSTAWICIELSTWA: Piotrków Trybunalski, Słowackiego 8, tel. 58, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136. 


Podniósł się, stękając. — Niech i tak będzie. — Na co człowiek 
zasłużył — to go nie ominie. — Wypowiedziawszy tę sentencję, 
udał się do hotelowego biura, ażeby zamówić rozmowę z Berlinem. 

— Gdzie pani właściwie mieszka? — zapytał Struve, 

— W Hotełu Beringera — odparła. l 

— Doprawdy! — odparł. — Ale ja chcialbym wiedzieć pani 
adres berliński. 

— Ach tak. Mieszkam na Kaiserdamm. 

-- Czy coś takiego wogóle istnieje? — zdziwił się, 

-— Oczywiście. 

— A ja mieszkam na Hozendorfstrasse, 
siebie. 

Papa Kule pełen ciemnych myśli stał w budce telefonicznej, 
czekając na połączenie. W miarowych odstępach wołał: „hallo, 
hallo!“ Najchętniej byłby odwołał ową rozmowę. Nieodwołainy 
krach, który na niego czyhał, mógł równie dobrze jutro spaść na 
niego. Był już prawie zdecydowany położyć słuchawkę na wideł- 
kach, gdy nagle chrupnęło coś w aparacie i z Berlina odezwał się 
głos — „Hallo! Tu masarnia Kulca, Yorkstrasse!'* 

— Czy to ty Emilko? — zapytał, 

Nie otrzymał żadnej odpowiedzi. 

— Tu Oskar przy telefonie — rzekł. — Chciałem wam tylko za- 
komunikować, że jutro przyjadę do domu. Żebyście się nie niepo- 
koili. 


Mamy niedaleko do 


60 gr. Notatki reklamowe — 1 zl 
skie — 30 gr. 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 


— Oskar — rzekła jego żona roztrzęsionym głosem. — Oskar, 
jak mogłeś nam to zrobić? 

Nie wierzył swoim uszom. Piakała. Na wszystko inne był priy- 
gotowany, tylko nie na to. Glyby było możliwem rzucić przez te- 
lefon garnki i talerze, byłby się spodziewał, że mu nagle spadną na 
głowę! Zamiast tego jego Emilka płakała. 

— No, no — rzekł, a po chwili — dajże AAC" stara 

Zaszlochała z uporem. 

— Przestań buczyć! —- mruknął, Był jednak sam wzruszony, 
Nigdy się tego nie spodziewał! Wogóle nie wiedział wcale, że jego 
żona umie płakać, chociaż byli już po ślubie blisko trzydzieści 
pięć lat. 

A pani Kulcowa szlochała dalej, jakgdyby chciała odrobić 
wszystkie te lata, w których nie uronila ani jednej łzy. 

— No już dobrze — pozieszał ją. — Jutro przecież będę spos 
wrotem. I ce sobie pomyśli klientela, jak taka zabeczana staniesz 
za ladą. Zmocz ręcznik i połóż go sobie na oczach, żeby nie byiy 
czerwone. 


Siąknęła nosem i chciała co$ powiedzieć, ale znów uderzyła 


w płacz. 
— Mam wrażenie, że ktoś zadzwonił ao drzwi sklepowych — 
zauważył. — No, bądź zdrowa, Emilko. Do jutra! Pozdrów odemnie 


dzieci. — Szybko powiesił słucnawkę. © 
Wyszedłszy z budki stanął zamyślony i potarł sobie w zamy: 
śleniu brodę. 
(Cudyng 


za miejsee wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
(na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—l ał., 


stronie — 


aW bek lumagh (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej A 
lekar- 


omunikaty į wyjaśnienia — i.50 zł., opisy specjaine — 38 zł, 


Nekrelogja po 3° gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 
się za oddzielne wyrazy, a Uusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie cyfrą (N.), a koraunśzą- 


ty i wyjaśnienia cyfrą (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada, 


PRENUMERATA. miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł, 2.30 miesięcznie; wydanie B wraz 


z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie. Può 


Wydzial egłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynna od godz. $ rano do 6 wieez- 


i 
Druk. Literacka. S. z e. o. Warszawa, Nowy Świat 22 


SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA“, 


Radaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk, Wydawca: 


. 


